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Przyjaciele
ONZ
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EKSPERYMENT SIĘ POWIÓDŁ, ALE...

UCZESTNICZYŁEM ostat­
nio w seminarium dla 
dziennikarzy zorganizowa­

nym przez POI.-SKIE TO­
WARZYSTWO PRZYJACIÓŁ 
ORGANIZACJI NARODÓW 
ZJEDNOCZONYCH działające 
w Polsce od 1946 r. O celach 
i głównych kierunkach dzia­
łania tej organizacji rozma­
wiam z wiceprzewodniczącym 
Zarządu Głównego PTP ONZ, 
a zarazem z zastępcą redakto­
ra naczelnego Rozgłośni Pol­
skiego Radia w Krakowie An- 
drzcjem NARTOWSKIM.

— Po co istnieje PTP 
ONZ. jakie są eelc I kierun­
ki Jego działania?
— Działalność towarzystwa 

koncentruje się na krzewieniu

idei Narodów Zjednoczonych 
i przybliżeniu funkcjonowania 
ONZ oraz jej organizacji wy­
specjalizowanych — społeczeń­
stwu polskiemu. Propagujemy 
polską politykę zagraniczna w 
kraju i za granicą. Staramy 
się zjednoczyć wokół tych 
spraw środowisk* o różnych 
poglądach swłcczno-noliłyc*- 
nych.

— Jakimi środkami 1 me­
todami »«dąsacie swoje m- 
mierzenia?
— Środków finansowy«* za 

wiele nie mamy, ale swoje ce­
le osiągamy różnymi metoda­
mi. Wraz ze zmieniającą sta 
sytuacją międzynarodowa o- 
kresam.' wzlotów i słabości sa- 
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Czy opłaca się oszczędzać?
PRZED trzema laty, w wyniku starań podjętych przez kie­

rownictwo kombinatu. Huta im- Lenina otrzymała, w drodze 
wyróżnienia, zgodę od ministra gospodarki materiałowej — peł­
nomocnika rządu ds. oszczędności na wprowadzenie ekspery­
mentalnego systemu zachęt materialnych za oszczędności w 
zużyciu surowców i materiałów. 1 stycznia 1986 r. wprowadzo­
ny został w życie zakładowy regulamin nagradzania pracow­
ników za oszczędne zużywanie surowców i materiałów. W rok 
później, po otrzymaniu kolejnej zgody ministerstwa, regulami­
nem nagradzania objęto także oszczędności paliw 1 energii.

W kosztach produkcji kom­
binatu zużycie surowców ma­
teriałów, paliw i energii sta­
nowi ok. 65 proc. Tylko 1 proc, 
oszczędności tych materiałów 
miał w 1983 roku wartość 938 
min dl

Grę o wielkie pieniądze roz­
poczęły wszystkie zakłady i 
wydziały huty W 1986 r po­
wiodło się trzem, w drugim 
roku obowiązywania ekspery­
mentalnego systemu, licz­
ba zakładów które miały po­
zytywne wyniki w oszczędza­
niu. już sie podwoiła Czy za­
tem eksperyment się udał? Czy 
pracownicy huty przez własną 
kieszeń odczuli, że warto o- 
szczedzać w zakładzie?

Wypłatę za oszczędzanie za 
kilka dni — już po raz drugi 
— podejmą pracownicy Wal­
cowni Gorącej Blach W sumie 
ok. 6,5 min zł. ponad 5 min 
mniej niż przed rokiem.

— Jak dotąd nie udało nam 
się zdobyć punktów za oszczęd­
ność paliw i energii To, co za­
oszczędziliśmy. wyraża się tyl­
ko w uzysku blachy. Przy 
wszystkich kłopotach z utrzy­
maniem poziomu zatrudnienia 

to jednak i tak jest wiele — 
Tadeusz OSIPCZUK, wice­
prezes Rady Pracowniczej ZG. 
st. mistrz elektryk odcinka 
końcowego nie chce nikogo 
tłumaczyć. To, czy czas posto­
ju, w największym stopniu 
wpływający na uzysk blachy, 
będzie przekroczony, czy nie. 
zależy w dużej mierze od nich 
samych, a Jednak więcej zro­
bić się nie dało.

— Urządzenia są stare. Aby 
uruchomić jeden agregat, mu­
limy części przenosić z inne­
go urządzenia z wykaóczalni^. 
są straty w zużyciu energii. 
Nieplanowane ' postoje ciągu 
i niedowalcowania z tego wy­
nikające pogarszają wciĄż wy­
niki, które moglibyśmy mieć 
— Józef MUCHA, mistrz wal­
carek zmiany A wskazuje ńa 
tablicę wyników poszczegól­
nych zmian. Uzysk, za który 
wypłaca się im pieniądze wg 
regulaminu, to procentowy 
stosunek otrzymanych do­
brych wyrobów do całkowite­
go zużytego wsadu. Podstawo­
wym wskaźnikiem uzysku jest 
właśnie procent niedowalco­
wania, wzrastający przy awa­

riach i postojach. Najlepsza 
jest na razie ^miana D, zmia­
nie C idzie najgorzej, ale by­
wa różnie. Ludzie informowa­
ni są na bieżąco, dwa razy w 
tygodniu przed tą tablicą od­
bywają się operatywki. Mi­
strzowie przynajmniej raz w 
miesiącu przypominają o obo­
wiązujących zasadach oszczę­
dzania. o dodatkowych na­
grodach za pozytywne wyniki, 
O efektach tego mówią jed­
nak bez entuzjazmu:

— Ludzie wysłuchają a po­
tem wracają na stanowiska, 
gdzie muszą wykonać robotę 
za dwóch albo i trzech. Pięć 
suwnic obsługuje na przykład 
dwóch ludzi, czy dziwić się, 
że któryś nie wyłączy klimaty­
zatora? Czy 5 elektryków mo­
że zrobić na czas przegląd 32 
suwnic? Pieniądze też nie mo­
bilizują do większego wysił­
ku, jeśli inne przedsiębiorst­
wa oferują więcej za lżejszą 
pracę, a jeszcze wysyłają na 
kontrakty. Ludzie od nas od­
chodzą, bo dolar teraz się li­
czy...

— Co ja się będę wychylał 
— Stanisław SŻABKOŃSKI, 
I walcownik, niechętnie od­
powiada na pytanie o fakty­
czny wpływ pracowników na 
oszczędności materiałów. Nie 
odchodzi jednak, jak wcześ­
niej jeden z elektryków, któ­
ry machnął tylko ręką i dodał: 
Jestem .elektrykiem i wiem tro­
chę. jak się „oszczędza“, ale 
nie chce mi się gadać... Sza- 
hroński też wie. ale po namy­
śle wyjaśnia, dlaczego to o-
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Naczelni dyrektorzy zaprzyjaźnionych przedsiębiorstw 
Fot. S. GAWLIŃSKI

NA ZAPROSZENIE KIEROWNICTWA KM HiL

Wizyta gości z „Azowstalu"
OD PONIEDZIAŁKU do piątku na zaproszenie kierownictwa 

KM HiL przebywała w Polsce delegacja Kombinatu Metalurgi­
cznego „AZOWSTAL" ze 2danowa w Związku Radzieckim w 
składzie: dyrektor naczelny Aleksander A. Buljanda, sekretars 
partii Walery P. Łozo w, przedstawiciel P.ady Pracowniczej A- 
»atolij A. Chmielów, przedstawiciel związków zawodowych 
Walery A. Sotodjak, szef oddziału współpracy z zagranicą A- 
leksander H. Batbanow, szef oddziału informatyki Wiktor W. 
Sidak.

W pierwszym dniu pobytu 
delegacja po przyjeździe do 
Warszawy zwiedziła naszą 
stolicę. We wtorek odbyło się 
spotkanie z kolektywem kie­
rowniczym kombinatu, w któ­
rym m. in. udział wzięli: dy­
rektorzy huty na czele z Eu­
geniuszem Pustówką, I sekre­
tarz KF PZPR Stanisław Ba- 
ranik, prezes Rady Pracowni­

czej Zbigniew Czyżewski, prze­
wodniczący NSŻZ Pracowni­
ków KM HiL Władysław Stt- 
kowski, przewodniczący Z? 
ZSMP Andrzej Wcrtmann.

Obecny był minister pełno­
mocny, konsul generalny ZSRR 
w Krakowie Piotr Sardaczuk.

Dyrektor naczelny E- P«*- 
stówka orzedstawił historię i 
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SZEREGU już lat Klub 
Motorowy „Tandem” ZF 
LOK i PTTK Kombinatu

HiL organizuje w przeddzień ob­
chodów Dnia Hutnika ZLOT HUT-' 
NłKÓW ZMOTORYZOWANYCH. W 
tym roku XXIII Zlot odbędzie się 
w dniach 7—8 maja z metą w 
Bartkowej. Organizatorzy zlotu za-

ZLOT MOTOROWY 
HUTNIKÓW

pewniają uczestnikom szereg cieka­
wych imprez, m. in. zawody spraw­
nościowe, konkursy i gry.
. Liczba miejsc w tej imprezie jest 
ograniczona, a więc o uczestnictwie 
zadecyduje kolejność zgłoszeń. Na­
leży ich dokonywać w swej macie­
rzystej organizacji PTTK lub prze­
syłając kartę zgłoszenia pod adre­
sem: Oddział PTTK Kombinatu HiL, 
30-969, Krakuw-28, w termin!« do 
(X kwietnia.



TYDZIEŃ
• (vk) PRODUKCJA. Tylko Za­

kład Walcownia Zimna Bljch ni« 
wykonał na razie — do 11 bm — 
zaplanowanych zadań: BI — 91 
proc, i BI — 93 proc, produkcji. 
W tym samym czasie pozostałe za­
kłady wyprodukowały 103 proc, za­
planowanej itaśći koksu, 101 proc, 
surówki, UB proc, stali martenow- 
•kiej i konwerlorosvej. Walcownia 
filabias wykouala płat w 102 proc., 
a Walcownia Gorąca — 100 proc. 
W sum:» wyprodukowano 104 proc, 
wyrobów ferącowałcowanych.

• WYPADKI. Tragedia w Wal­
cowni Gorącej Blach: 30 marca 
97-letni pracownik pracujący przy 
załadunku wagonów blachą został 
huciśnięty jedną z paczek do bur­
ty wagonu. Poniósł śmierć na miej­
scu. 13 bm. również w G-2 nastą­
piło zwarcie podczas odłączania 
kabla oświetleniowego z rozdziel­
ni. Elektryk, brygadzista, doznał 
•parzeń twarzy, rąk i szyi.
• KADRY* W pierwszych dzie- 

■śęciu dniach kwietnia przyjęto do 
pracy 95 nowych pracowników. 
Zwolniono w tym czasie aż 233 o- 
■Oby: 99 i tytułu wypowiedzeń, 54 
— renty i emerytury, 22 — za po­
rozumieniem stron, 20 — urlopy 
bezpłatne. Porzuceń pracy było IŁ
• EKWIWALENT za deputat 

węglowy w związku z podwyżkami 
ecu węgla 0 tona — 15 tys. zł) 
wzrósł od 1 kwietnia: z 1 tys. zł 
■a 3 tys. zł dla pracowników sa­
motnych i z 2333 zł na 7 tys. zł 
dla pracowników utrzymujących 
rotteinę.

Koleżance
DANUCIE CZERWIEŃ 
wyrazy głębokiego współczu­
cia z powodu śmierci Męża 
składają

KOLEŻANKI i KOLEDZY 
ZESPOŁU SZKÓŁ 
TECHNICZNYCH

Wyrazy «czercąo współczu­
cia s powodu śmierci Teścio­
wej

WOJCIECHOWI 
LUKSIE 

składają
KIEROWNICTWO oraz KO­
LEŻANKI i KOLEDZY WY­

DZIAŁU ZG/G1

Serdeczno i głębokie wyrazy 
współczucia
JANOWI MADEJOWI 
z powoda śmierci Ojca skła­
dają

KOLEŻANKI ł KOLEDZY 
Z ZAKŁADU ZG/GA

Serdeczne podziękowania Dy­
rekcji KM HiL oraz Koleżan­
kom i Kolegom DE za ofiarną 
i stałą pomoc podczas długiej 
i ciężkiej choroby 

mgr MICHALINY 
PUCZYNSKIEJ 

składa
RODZINA

Koledze
MARKOWI 
LEKKIEMU 

Przewodniczącemu Rady Pra- 
oowniczej wyrazy serdeczne­
go współczucia z powodu 
śmierci Brata składa
KIEROWNICTWO GOSPO- 

DARCZO-SPOŁECZNO-PO- 
LITYCZNE ZAKŁADU PRZE­
TWÓRSTWA HUTNICZEGO 

W BOCHNI

7 km. po ciężkiej chorobie 
zmart

EUGENIUSZ* BAŁY 
lat 56* 

długoletni pracownik KM 
HiL Wydziału Odlewni Stali­
wa ZM-M 1, odznaczony Brą­
zowym, 8rebrnym, Złotym 
Krzyżem Zasługi.

Odszedł od nas dobry Kole­
ga, prawy Człowiek.

Cześć Jego pamięci.
Rodzinie Zmarłego wyrazy 

głębokiego współczucia skła­
dają

KOLEDZY Z ODLEWNI 
STALIWA

Wybitni profesorowie
CIĄG DALSZY ZE STR, l

W imieniu całej — jak to 
nazwał — społeczności AGH 
tyczenia zdrowia wraz z po­
dziękowaniami za wkład w 
rozwój uczelni dożył dostoj­
nym jubilatom rektor AGH 
prof. Jan Janowski Był też 
list gratulacyjny od prezesa 
PAN. Były tyczenia, kwiaty i 
czas na wspomnienia.

Dwaj profesorowie AGH. 
Znani w kraju 1 poza jego 
granicami. Profesor Jerzy 
GRZYMEK zasłynął z opraco­
wania metody odzyskiwania 
wartościowych składników z 
żużla hutniczego i teorii wią­
zania cementu oraz z badań 
nad kinetyką wysokotempe­
raturowej syntezy alitu.

Profesor Jan ANIOŁA to 
historia polskiego hutnictwa

Wizyta gości:
CIĄG DALSZY ZE STR i 

teraźniejszość naszej huty ze 
szczególnym uwzględnieniem 
spraw produkcyjnych, socjal­
nych i wdrażania mechaniz­
mów reformy gospodarczej. Po 
wystąpieniu dyrektora rozwi­
nęła się interesująca dyskusja. 

O
STATNIE posiedzenie Rady Wojewódz­
kiego Porozumienia Związków Zawo­
dowych oeibyio się w Zakładach MKKA- 
KFAP. Zapoczątkowało ono cykl spotkań z 
zakładami pracy.

— Chcielibyśmy — powiedział przewodniczą­
cy WPZZ Zbigniew MUŁKA — by spotkania 
rady. a także Komitetów Wykonawczych od­
bywać na terenach poszczególnych zakładów 
pracy. To pozwoli być bliżej załóg, ich pro­
blemów, a z kolei nasze sprawy, te którymi 
zajmujemy się obecnie, mogą być też przed­
stawicielom tych załóg przekazywane na bie­
żąco.

Członkowie rady dyskutowali o harmono-

WIADOMOSCI ZWIĄZKOWE

się na opracowania z centrali. Płaca musi być 
porównywalna z tym. co na rynku. Druga 
sprawa to budownictwo mieszkaniowe Ceny 
mieszkań sa absurdalnie wysokie. Do tej po­
ry nikt w Polsce nie pokusił się o zrobienie 
sensownego planu budownictwa mieszkanio­
wego Związki-powinny objąć patronatem bu­
downictwo mieszkaniowe i wymusić sensow­
ny program. Myślę, że po zrealizowaniu tych 
spraw najważniejszych można mówić o in­
nych — o sprawach wypoczynku czy turysty­
ki.

Były głosy polemizujące z tą wypowiedzią. 
Niektórzy uważają, że trzeba zajmować się 
wszystkim; sprawami równocześnie.

Wybrać sprawy najważniejsze
gramie realizacji uchwały programowej III 
Konferencji Krakowskich Związków Zawo­
dowych. Przyjęty program to wytyczne do 
działania dla związkowców w WPZZ. Pro­
gram jest bardzo bogaty, obejmuje zagadnie­
nia obrony praw łudzi pracy, działania w 
zakresie poprawy ich warunków pracy i ży­
cia, działania nad rozwijaniem opieki zdro­
wotnej i ochrony środowiska, upowszechnia­
nie kultury, oświaty wypoczynku i sportu, in­
tegrację ruchu związkowego, umacnianie 
współpracy ze związkamj innych krajów i 
wiele problemów ekonomiczno-społecznych.

W posiedzeniu rady brali udział przed­
stawiciele KM HiL Stanisław Guzik (wice­
przewodniczący WPZZ). Stanisław Krowiński 
i Tomasz Kucharski Ten ostatni zabrał także 
głos w dyskusji: Powinniśmy — powiedział — 
zwracać uwagę na kondycję ludzi pracy, we­
teranów pracy. Bardzo istotna wydaje »ę 
•prawa opracowania poziomu tycia ludzi I u 
nas. w naszym województwie, nie oglądając

Bardzo interesujący, zarazem pełen gory­
czy był głos przewodniczącego komisji wete­
ranów pracy przy WPZZ. Leszka Zmarzłego. 
Podkreślił on. że środowisko krakowskie od 
dawna już występuje z propozycją ujednoli­
cenia obliczania podstawy renty czy emery­
tury: Obowiązujące, złożone, niemotywacyj- 
ne regulacje prawne doprowadziły do nie- 
•prawiedliwego podziału wynagrodzeń eme­
rytalno-rentowych uzależniając ich wysokość 
od daty przejścia na emeryturę, aby potem 
W sposób kulawy łatać z opóźnieniem -stare 
portfele"

Sugerowane przez środowisko krakowskie 
zdrowe zasady sprawiedliwego podziału zao­
patrzenia emeryta Ino-rentownego polegające 
na stałej zależności emerytury czy renty od 
średniej płacy w kraju, preferujące przy 
obliczaniu kwalifikacje, lata pracy i zasługi, 
czyli status społeczny, nie mogą znaleźć od­
powiedniego kanału dotarcia gdzie trzeba.

(bw)

29 BM.
.Pani Dyrektor, Gronu Nauczycielskiemu oraz Drogim Ko­

leżankom ze Szkoły Podstawowej nr 125 serdeczne podzię­
kowania za okazaną daleko idącą pomoc, troskę i głębokie 
współczucie w tak ciężkich i bolesnych dla nas chwilach, pod- 
nsa« choroby mojego męża eraz udział w odprowadzeniu go 
ua miejsce wiecznego spoczynku składa

ZOFIA NWFK z DZIEĆMI i RODZIN X

Kierownictwu oraz całej załodze Zakładu ZB serdeczne po­
dziękowanie za okazaną pomoc, troskę i głębokie współczucie 
w tak ciężkich i bolesnych dla nas chwilach podczas ehoreby 
mojego męża oraz udział w odprowadzeniu go na miejsce 
wiecznego spoczynku składa

ZOFIA NOSEK z DZIEĆMI i RODZINĄ

Kierownictwu eraz Organizacjom Społeczno-Politycznym 
Wydziału P-99 za troskliwą opiekę w czasie ehoroby i w zor­
ganizowaniu uroczystości pogrzebowych naszego Męża i Ojca 

ANTONIEGO ADAMCZYKA
eraz Rodzinie, Przyjaciołom, Współpracownikom, Sąsiadem, 
Znajomym aa wzięcie udziału w odprowadzeniu Zmarłego 
■a mfejsee wiecznego spoczynku składają podziękowania

HALINA ADAMCZYK ■ 8YNEM

Jako ułan walczył w II woj­
nie światowej o wolną Polskę, 
potem odbudowywał, moderni­
zował polskie hutnictwo i_. 
budował HiL. Był pierwszym 
dyrektorem krakowskiego 
kombinatu. Potem w latach 
1954—55 dyrektorem departa­
mentu budowy nowych hut w 
Ministerstwie Hutnictwa, póź­
niej dyrektorem Biura Stu­
diów i Projektów Hutnictwa 
„Biprostai”.

W 1952 r. rozpoczyna dzia­
łalność naukową i dydaktycz­
ną w AGH, najpierw w Wy­
dziale Metalurgicznym, póź­
niej Maszyn Górniczych i Hut­
niczych. Dziekan Wydziału 
Maszyn Górniczych i Hutni­
czych, prorektor ds. naucza­
nia, rektor AGH.

Z inicjatywy profesora, Ja­
na Anioły prowadzono m. in.

„Azowstalu"
Następnie członkowie de iega- 
cji zwiedzili stalownię, wal­
cownię gorącą i walcownię 
karoseryjną.

W środę członkowie dele­
gacji zgodnie ze swoimi funk­
cjami i zainteresowaniami 
spotkali się w różnych gru­
pach z aktywem gospodar­

• • •

badania nad możliwością za­
stosowania tlenu w hutni­
ctwie, opracowano konstruk­
cje urządzeń odpylających, 
metody oczyszczania ścieków 
oraz utylizacji odpadów hut­
niczych.

Ci dwaj profesorowie uho­
norowani najwyższymi odzna­
czeniami państwowymi i me­
dalami «trzymali również ży­
czenia i kwiaty od załogi HiL. 
Wręczył je w jej imieniu, do­
stojnym jubilatom, dyrektor 
naczelny KM HiL Eugeniusz 
Pustówka.

Do życzeń zdrowia i speł­
nienia nowych zamierzeń 
twórczych dołącza się redak­
cja „Głosu Nowej Huty”, ga­
zety, którą współtworzył 
pierwszy dyrektor HiL — pro­
fesor Jan Anioła. (jdz) 

czym, partyjnym, związkowym 
i samorządowym huty. Pod­
czas tych spotkań wymie­
niono wzajemne doświadcze­
nia. Członkowie delegacji zwie­
dzili Kraków i przebywali w 
Zakopanem w hutniczym DW 
„Stalownik".

Podpisano umowę w sprawie 
realizacji bezpośrednich kon­
taktów produkcyjnych i nau­
kowo - technicznych na lata 
1988^-90. (P)

OGÓLNE zebranie 
DELEGATÓW ZAŁOGI

29 bm. o godz. 10 w sali 
teatralnej w bud. „S” odbędzie 
się Ogólne Zebranie Delega­
tów Załogi. Tematami będą: 
zatwierdzenie wyborów do or­
ganów samorządu załogi KM 
HiL, przedstawienie raportu o 
•tanie kombinatu, ocena pracy 
dyrektora za 1987 r.. ocena 
działalności Rady Pracowni­
czej KM HiL w 1987 r„ po­
dział zysku przeznaczonego dla 
załogi

Przewodniczący RP zakła­
dów i wydziałów zobowiązani 
zostali do przeprowadzenia 
spotkań z delegatami i zapre­
zentowania im materiałów na 
X Ogólne Zebranie Delegatów 
Załogi.

Informujemy również, że 
•potkanie z delegatami Zarzą­
du Kombinatu odbędzie się 22 
bm. o godz. 14 w «ali 216. 
bud. JS-. OM

jf kilkunastu 
\^/(L pie TW32Vch

T kilkunastu dni nu 
19(1 pierwszych stronach 

gazet pojawiło się 
hasło: wybory i data 19
czerwca. Ale przed tymi dniem 
zgodnie z kalendarzem wy­
borczym czeka nas zgłaszanie 
kandydatów. Do 29 kwietnia 
kolegia wyborcze będą przyj­
mowały zgłoszenia. W nowej 
ordynacji wyborczej znacznie 
rozszerzono krąg organizacji 
uprawnionych do zgłaszania 
kandydatów na radnych, re­
zygnując z dotychczasowego 
określenia „organizacje ma­
sowe". W praktyce oznacza
to, że prawo wysuwania kan­
dydatów mają wszystkie orga­
nizacje społeczne działające 
w oparciu o obowiązujące 
przepisy prawa. Chodzi tu 
takie o organizacje zawodo- 
we i twórcze, zwłaszcza zaś • 
stowarzyszenia o zasięgu re­
gionalnym i lokalnym działa­
jące na rzecą rozwoju poszcze­
gólnych miast i wsi. Tak więe 
wszelkie towarzystwa miłoś­
ników m’ast i regionów, ho-

NASZ KOMENTARZ

Kto ma 
rację?

dawców zwierząt i roślin, 
strażacy-ochotnicy itd. mogą 
zgłaszać swych kandydatów 
na radnych.

Istotnym nowam w ordy­
nacji wyborczej jest prawo 
wysuwania kandydatów na 
radnych przez zebrania oby­
wateli zwoływane przez orga­
ny samorządu mieszkańców 
miast i wsi. Terminy zebrań 
w dzielnicy Nowa Huta poda- 
jemy na str. 5.

Skorzystajmy z tego p.awa 
i weżmy udzmł w zebraniach 
organizowanych przez komi­
tety osiedlowe w naszej dziel­
nicy. Narzekamy często na 
bezsilność radnych. Obecnie 
istnieje szansa wybrania kan­
dydatów niepokornych, aktyw­
nych, rzeczywiście reprezen­
tujących nasze interesy, 
którzy będą odważnymi 
partnerami dla organów 
administracji państwowej. 
Sami wiemy, kogo spośród 
nas warto obdarzyć manda­
tem naszego zaufania. 
Przyjdźmy na zebrania i do­
konajmy świadomego wyboru, 
pamiętając o zasadzie że 
nieobecni nie mają ~aćjt 
Obyśmy potem nie nc zekali 
na radnych-bezradnych

W HOŁDZIE 
OFIAROM 

HITLEROWSKIEGO 
LUDOBÓJSTWA

43. ROCZNICĘ wyzwo­
lenia obozu koncentra­
cyjnego w Buchenwal- 

dzie (obecnie terytorium NRD), 
11 bm. odbyła się na cmen­
tarzu Rakowickim w Krako­
wie pokojowa manifestacja, 
w której wzięło udział tysią­
ce mieszkańców podwawel­
skiego grodu. Pod pomnikiem 
ku czci pomordowanych we 
wszystkich obozach koncen­
tracyjnych oraz pod pomni­
kiem partyzantów złożono 
wieńce i kwiaty, były więzień 
obozu w Buchenwaldzie Józef 
Białek odczytał tekst przysię­
gi złożonej przez tych, którzy 
przeżyli.

Również we wszystkich gmi­
nach województwa odbyły się 
uroczystości w Międzynarodo­
wym Dniu Oswobodzenia 
Wszystkich Obozów Koncen­
tracyjnych (11 kwietnia). Za­
rząd Oddziału Fabrycznego 
ZBoWiD KM HIL ąlożył hołd 
poległym pod pomnikiem ma­
sowej egzekucji w KrzesławU 
cach oraz w Kwaterze Kom­
batanckiej na cmentarzu w 
Gręba Iowie.

ALOJZY MISZTA
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W przemysłowej świątyni
HIPOKRATESA

NIE o nich pieśni, nie o nich filmy z lat Wielkiej Budowy. Nie oni gościli na 
pierwszych stronach prasy lat 50. A przecie! krok w krok towarzyszyli najpierw 
budowniczym, potem pierwszym hutnikom, a polem jeszcze — młodszej genera­
cji tych ostatnich. Ratowali im zdrowie, ceasami — życie, przynosili ulgę w cier­
pieniach. Oni, pracownicy przemysłowej służby zdrowia. I czynią to nadal, bo 
tak już jest, że wszędzie, jak wierny cień, suną w ślad za człowiekiem i choroby 
i nieszczęśliwe wypadki. Jakże Łatwo o nie w zakładach produkcyjnych—

Instytucja nosząca dziś nazwę Przemy­
śle wego Zespołu Opieki Zdrowotnej „No­
wa Huta” rodziła się w pośpiechu, wśród 
Chaosu i podyktowanej nakazem chwili im­
prowizacji Zrazu bowiem postanowiono 
opiekę nad ludźmi związanymi z powsta­
jącym kombinatem powierzyć miejskiej, 
krakowskiej służbie zdrowia. Był to — 
jatk pokazała rzeczywistość — pomysł po­
zbawiony logiki. Bo to i zbyt daleko od 
miasta, i zbyt duża liczba zatrudnionych. 
Nie sposób było obsłużyć taką rzeszę ro­
botników z „doskoku”. Potrzebna była 
stała, rzetelna opieka lekarska. Pomy­
ślano o tym zbyt późno.

fak napriłwdę dzieje przemysłowej 
służby zdrowia mają nieco więcej niż 35 
lat. Już w okresie 1951—1952 na gigan­
tycznych rozmiarów placu budowy poja­
wiły się pierwsze punkty pielęgniarsko- 
-felczerskie oraz ambulatoria lekarski«. 
Były wszędzie tam. gdzie wznoszono fun­
damenty krakowskiego kombinatu meta­
lurgicznego: w Lubo czy. Ruszczy, Wycią- 
żu. Kujawach. Pleszowie, a nawet za Wi­
słą — w Podłężu. W owych czasach za­
słynął ze swej pionierskiej działalności 
dr Stanisław Kłeczek (Lubocza) oraz dr 
Witold Studentkowski wspomagany przez 
pielęgniarza Józefa Starczewskiego (Ku­
jawy — Przewóz). Pierwszą stricte kom­
binatową placówką był zorganizowany w 
lutym 1952 punkt sanitarny w Wydzia­
le Konstrukcji Stalowych Jesienią tenże 
punkt zyskał rangę ambulatorium lekar­
skiego. Opiekę nad nim roztoczył dr Ty­
tus Lehman. W podobnym okresie rozpo­
czął pracę punkt pielęgniarsko-felczer- 
ski w Warsztatach Mechanicznych huty. 
Później przeistoczył się on w przychodnię 
lekarską..

Jubileusz 35-lecia liczony jest od mo­
mentu przekształcenia lecznictwa otwar­
tego Nowej Huty w VI i VII Dzielnico­
wą Przychodnię Obwodową, a ośrodków 
lecznictwa przemysłowego — w Zakłady 
Leczniczo-Zapobiegawcze Huty im. Leni­
na. Na czele zakładów stanął dr Zbig­
niew Wroniewiez. W latach 1953—1954 
na terenie kombinatu .powstały dwa o- 
irodki przemysłowej służby zdrowia. 

Pierwszy z nich pomyślany był głównie 
jako placówka służąca obsłudze załóg 
budowlanych (w baraku nr 81). Mieścił 
on przychodnię lekarską oraz — przej­
ściowo — filię Wojewódzkiej Stacji Pogo­
towia Ratunkowego. ‘ Tam też powstał 
nieco później gabinet chirurgiczno-urazo- 
wy, a potem jeszcze — gabinet fizykote­
rapeutyczny oraz pierwsza pracownia a- 
nalityczna. Drugi ze wspomnianych ośrod­
ków usadowił się w przychodni Stalow­
ni Martenowskiej. Do niego należała o- 
pieka nad pracownikami całej huty Na­
zwano go Główną Przychodnią Lekarską. 
To tutaj otwarto pierwsze gabinety spe­
cjalistyczne: internistyczny, chirurgiczny, 
laryngologiczny, okulistyczny, dermatolo­
giczny, ginekologiczny i stomatologiczny 
Latem 1953 powstała przychodnia lekar­
ska w Zakładzie Koksochemicznym. Wraz 
ze wznoszonymi wówczas obiektami pro­
dukcyjnymi światło dzienne ujrzały ko­
lejne punkty pielęgniarsko-fełczerskie, w 
dwa lata później zamienione w ambulato­
ria i przychodnie rejonowe. Pierwszemu 
spustowi surówki towarzyszyło otwarcie 
przychodni lekarskiej na Wielkich Pie­
cach.

Z perspektywy lat można stwierdzić, że 
Zakłady Leczniczo-Zapobiegawcze, stano­
wiące pierwowzór dzisiejszego PZOZ-u, 
prowadziły już od początku swego istnie­
nia poważną i wszechstronną działalność. 
To wtedy wprowadzone zostały badania 
wstępne oraz okresowe kontrole sani- 
tarno-higieniczne stanowisk pracy I urzą­
dzeń socjalnych.

Lata 1955—1956 odegrały bardzo ważną 
rolę w historii Zakładów Leczniczo-Zapo­
biegawczych. albowiem wtedy właśnie ca­
łe lecznictwo specjalistyczne z pogoto­
wiem ratunkowym i punktem aptecznym 
zostało skupione w jednym obiekcie (ko­
ło Siłowni). W pawilonie koło GOP-u 
umieszczono natomiast centralną pracow­
nię analityczną i pracownię rtg, central­
ny gabinet do badania nowo wstępują­
cych oraz administrację zakładów. Ko­
lejne dwa lata wzbogaciły całość o Sani­
tariat Przemysłowy i Laboratorium Hi­
gieny Pracy dysponujące pracowniami: 

pyłową, toksykologii przemysłowej i mi- 
kroklimatyczną. I w ten oto sposób wraz 
z nowoczesnym kombinatem metalurgicz­
nym rósł nowoczesny kombinat usług me­
dycznych.

Lata 1964—1968 i 1972 były okresem 
wielkich zrealizowanych przez hutę in­
westycji «a rzecz służby zdrowia. W no­
wych obiektach rozsiadła się Centralna 
Przychodnia Specjalistyczna Znalazły tu 
schronienie pracownie pomocniczo-dia- 
gnostyczne. pogotowie ratunkowe dla 
przemysłu, fizykoterapia i rehabilitacja, 
oddział łóżkowy chorób zawodowych oraz 
oddział chirurgiczno-urazcwy. protezow- 
nia dentystyczna. Zagościła na stałe Ka­
tedra Medycyny Pracy i Chorób Zawodo­
wych oraz Pracownia Psychologii Pracy 
HiL.

W ciągu minionych lat pomyślnie roz­
wijały się przychodnie lekarskie w posz­
czególnych zakładach produkcyjnych. 
Każda z nich posiada dziś własną praco­
wnię analityczną oraz poradnię dentysty­
czną. Dysponują nowoczesnym sprzętem 
i aparaturą medyczną.

Z biegiem lat ewoluowała nazwa prze­
mysłowej służby zdrowia. Zakłady Lecz­
niczo-Zapobiegawcze HiL zostały najpierw 
przemianowane na Obwodową Przychodnię 
Przemysłową (1965), potem — na Miej­
ską Przychodnię Przemysłową m. Krako­
wa. potem jeszcze — na Specjalistyczny 
Zespół Przemysłowej Służby Zdrowia m. 
Krakowa, aż w roku 1975 otrzymały na­
zwę PRZEMYSŁOWEGO ZESPOŁU O- 
PIEKI ZDROWOTNEJ „NOWA HUTA”.

Pierwszym szefem Zakładów Leczniczo- 
-Zapobiegawczych był jak już wspomnie­
liśmy, dr Zbigniew Wroniewiez. Po nim 
nastał dr Jerzy Uhryn. 28 lat temu na 
mostku kapitańskim stanął dr Julian ŻA- 
BICKI i pod jego wodzą przemysłowa 
służba zdrowia żegluje po dziś dzień, o- 
taczając opieką gigantyczną rzeszę pacjen­
tów

Z jej profilaktyczno-leczniczych usług 
korzysta dziś bowiem ok. 87 tysięcy o- 
sób: pracowników nowohuckich zakładów 
przemysłowych, emerytów i rencistów o- 
raz uczniów szkół zawodowych. W minio­
nym roku personel medyczny wykonał 
blisko 2 miliony świadczeń profilaktycz­
no-leczniczych. Klinika Chorób Zawodo­
wych leczy rocznie ok. 800 pacjentów (45 
łóżek), a Oddział Chirurgiczny — ok. 1.100 
pacjentów (też 45 łóżek).

Na personel składa się 154 lekarzy me­
dycyny, 40 lekarzy stomatologów, 45 ma­
gistrów różnych specjalności, 420 osób 
personelu średniego (pielęgniarki, położ­
ne. technicy, felczerzy).

Swój pomyślny rozwój, nowoczesną a- 
paraturę medyczną i ekonomiczną stabi­
lizację PZOZ „Nowa Huta” zawdzięcza 
swemu macierzystemu zakładowi — 
Kombinatowi Metalurgicznemu HiL. To 
kombinat finansuje wszystkie potrzeby 
służby zdrowia, z wyjątkiem płac dla per­
sonelu (ku jego niezadowoleniu). Wiado­
mo. że zawsze można było liczyć na ży­
czliwość i autentyczną pomoc kolejnych 
dyrektorów, począwszy od Bohdana Kolo, 
my jakiego, a na Eugeniusza Pustówce 
skończywszy. Z tą świadomością zapewne 
łatwiej pracować.

Romualda JAROCKA-NOWAK

I
NFORMOWALIŚMY już o 
wynikach kontroli prze­
prowadzonej na przełomie 
ubiegłego i bieżącego ro­
ku przez „lotną brygadę”. 
Obserwacje poczynione * 
1'1 wizytowanych komórkach 

organizacyjnych kombinatu 
dowiodły, że niektóre z nich 
mają problemy z dyscypliną. 
Zważywszy na to. że pewne 
nieprawidłowości powtarzają 
się i że prawdopodobnie wy­
stępują także w innych zakła­
dach i wydziałach, dyrektor 
de. pracowniczych KM HiL 
przypomina kierownikom o 
konieczności bezwzględnego 
przestrzegania obowiązujących 
w tej dziedzinie zasad (pismo 
z 23 marca brj.

Po pierwsze — zwraca oa 
uwagę na obowiązek prawid­
łowego prowadzeni« ewidencji

I rejestru czasu pracy. Jest to 
niezbędne do ustalenia wyna­
grodzenia pracownika za cza« 
nie przepracowany. Po drugie 
— nakazuje stosować ustalo­
ne w kombinacie środki dys­
cyplinujące za naruszanie t>- 
bowiązku trzeźwości, bumelki, 
wcześniejsze opuszczanie sta­
nowisk. Po trzecie — przypo­
mina o konieczności różnico­
wania kar z« naruszenie o- 
bewiązku trzeźwości (chodzi o 
ścisłe przestrzeganie zasady 
stosowania gradacji kar za 
kolejne naruszenie ww. obo­
wiązku. przewidzianej w Za­
rządzeniu nr 8 z dnia 7 wrze­
śnia 1983). Po czwarte — ka­
żę tworzyć zespoły ds. zabez­
pieczenia dyscypliny pracy w« 
wszystkich komórkach, w któ­
rych do tej pory takowe ni« 
zostały jeszcze powołane. Ich 
podstawowym zadaniem po­
winno być czuwanie nad bie­
żąca realizacja przyjętego kil­
ka lat temu „Programu zabez­
pieczenia dyscypliny pracy w 
kombinacie”.

(ron)

7 kwietnia uroczyście obchodzono Dzień Służby 
Zdrowia. Zasłużonym pracownikom wręczono 
odznaczenia. Pozostałych uhonorowano różnie, 

w miarę możliwości konkretnego ZOZ-u, czy szpi­
tala. W okolicznościowych przemówieniach podkre­
ślano rolę, rangę i znaczenie pracy lekarzy i pie­
lęgniarek. Po uroczystościach wszystko jednak wró­
ciło do szarej codzienności, która coraz bardziej 
skrzeczy

Na ochronę zdrowia przeznaczamy 5,3 proc, do­
chodu narodowego. Są to najskromniejsze fundu­
sze wśród krajów socjalistycznych. Nie śmiem do­
konywać porównań z innymi państwami. Medycy­
na jest droga i będzie jeszcze droższa. Szpitale i 
ośrodki zdrowia w większości państw są wyposa­
żone w nowoczesny sprzęt diagnostyczny. Wszędzie 
na świecie są sponsorzy, którzy finansują nowo­
czesne zakupy. Jest to system zorganizowany. Pie­
niądze z opłat pacjentów, składek ubezpieczenio­
wych czy też od owych sponsorów zapewniają od­
powiednie płace personelowi i wyposażenie.

A jak to wygląda obecnie u nas? Zacznijmy od 
fundamentów. Mury naszych szpitali w 60 proc, 
powstały przed II wojną światową. Pozostałe 40 
proc, w większości zbudowano w latach 80. Ta 
stara substancja jest przesiąknięta bakteriami i wi­
rusami. Przebywanie w takich szpitalach to duże 
ryzyko dla zdrowia, bo można się z jednej choroby 
wyleczyć, ale „podłapać” inną.

Ubożuchne fundusze przeznaczone na zakup 
sprzętu nie pozwalają należycie wyposażyć szpi­
tali i ośrodków zdrowia w nowoczesną aparatu­
rę medyczną Szczególnie odczuwa się brak de­
wiz. Niestety, nasz przemysł w dziedzinie produ­
kcji urządzeń diagnostycznych pozostał daleko w 
tyle. Jedyną możliwość to zakupienie ich w stre­
fie U Znane i cenione klinik- otrzymują co jakiś 
czas dary. Raz np od papieża lub innego zagra­
nicznego ofiarodawcy, mnym razem od bogatego 
i dużego zakładu pracy. Ci pieribsi, co oczywiste,

Sprawy duże i małe

Lekarzu, ulecz 
samego siebie?

z reguły czynią to bezinteresownie. Natomiast po­
tentaci naszego przemysłu domagają się przyj­
mowania swoich pracowników poza kolejnością, 
a nawet wydzielania dla nich osobnych, odpowie­
dnio wyposażonych pomieszczeń. I gdzie tu rów­
ny dostęp do służby zdrowia? Takim mieszkań­
com Chmielnika k. Kielc zaproponowano rady­
kalne rozwiązanie. Ze względu na stary obiekt 
szpitalny j brak sprzętu zadecydowano w stolicy 
województwa o zamknięciu szpitala, obiecując, 
że w przyszłości (odległej i mglistej) mieszkańcy 
będą mogli korzystać ze szpitala nowo wybudo­
wanego w Busku. Nic dziwnego, że ludziska zwo­
łali wiec zapraszając dziennikarzy z TV i zaczęli 
bronić się przed taką decyzją.

Ale co tam Chmielnik, jeżeli pracownicy Cen­
tralnego Szpitala Klinicznego Śląskiej Akademii 
Medycznej w Katowicach narzekają na brak no­
woczesnego sprzętu. Oni powinni mieć wszystko, 
a jednak nie mają.

Wreszcie place pracowników służby zdrowia; 
mimo szumnie reklamowanych podwyżek, są one, 
mówiąc delikatnie, żenujące. Posłużę się przykła­
dami z wyżej wspomnianej kliniki katowickiej. 
Płace tamże wzrosły ostatnio o 6 846 zł. plus 6000 
zł powszechnego dodatku. Obecnie lekarz ze spe­

cjalizacją ma 24—28 tys. złotych uposażenia pod­
stawowego, pielęgniarka oddziałowa z 20-letnim 
stażem do 27 tys. zł (ale już ze wszystkimi dodat­
kami). Absolwentka szkoły pielęgniarskiej na po­
czątku dostanie 17.5 tys. zł. lekarz stażysta — o 
500 zł więcej, czyli mniej od salowej z dłuższym 
stażem pracy, która „dociąga" do 19,5 tys. zł.

Na szczęście w tym całym nieszczęściu stan ten 
jest znany najwyższym władzom. Problematyce 
ochrony zdrowia poświęcone było wyjazdowe po­
siedzenie Biura Politycznego KC PZPR w Kato­
wicach 30 marca br. Dyskutowano o tezach doty­
czących reformy służby zdrowia Wg jej założeń 
koszty opieki podstawowej opłacane byłyby ze 
środków państwowych przydzielonych w zależno­
ści od liczby mieszkańców, z uwzględnieniem do­
datkowych lokalnych potrzeb Służbę zdrowia mo­
głyby finansować i wspierać również podatki, da­
rowizny, fundacje czy też wpływy z niektórych 
opłat. Wszystkie podstawowe świadczenia nadal 
pozostawałyby bezpłatne. Proponuje się jedynie 
wprowadzenie opłat za niektóre usługi stomatolo­
giczne, transportowe bądź też badania diagnosty­
czne zlecane przez lekarzy spoza uspołecznionej 
służby zdrowia.

Proponuje ' się też zmienić gospodarkę lekami. 
Będą trzy spisy leków. Pierwszy to bezpłatne leki 
ratujące życie, stosowane wyłącznie w szpitalach. 
Druga grupa to leki podstawowe za odpłatnością 
30 proc., a trzecią stanowiłyby leki uzupełniające 
w pełni płatne. To tylko niektóre z proponowa­
nych tez.

/edno nie ulega wątpliwości: sprawy nabrzmia­
łych problemów i trudności ochrony zdrowia nie 
możemy załatwić stwierdzeniem „medice cura te 

ips9m”, czyli .dekarzu, ulecz samego siebie”. Wy­
siłkiem całego społeczeństwa musimy uzdrowić 
naszą służbę zdrowia, bo przecież leży to w inte­
resie każdego z nas.

ES—PE
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Z OBRAD PREZYDIUM SIP KM HiL

Brak pracowników problemem także w ZU
WIZYTACJĄ ogrodu — popularnych »zie­

leńców” — rozpoczęło »we obrady w I de­
kadzie kwietnia br. prezydium SPOŁECZ­
NYCH INSPEKTORÓW PRACY kombinatu. 
Uczestniczyli w nich m. in.: kierownik Wy­
działu Żywienia Zbiorowego Władysław Ku­
lis, sekretarz POP Antoni Chrząszcz, prze­
wodnicząca ZZ NSZZ Elwira Lubelska, 
przedstawiciel PZOZ lek. med. przemysło­
wej Halina Strzałkowska, inż. Jerzy Bedna­
rek ze służby TB oraz kierownicy komórek 
zakładu.

W Zakładzie Usług Socjalno-Bytowych 
zatrudnionych jest 1649 pracowników, w tym 
232 na stanowiskach nierobotniczych. 5 ko­
mórek organizacyjnych zajmuje się sprawa­
mi socjalno-bytowymi, świadczeniem usług 
dla pracowników kombinatu i częściowo in­
nych przedsiębiorstw zatrudnionych w hucie.

Wydział Żywienia Zbiorowego U-l pro­
wadzi 17 stołówek, kasyno, 14 barów, 4 bu­
fety, 1 kawiarnię ora® 37 kiosków o łącznej 
ilości 3509 miejsc dla konsumentów. Średnio 
na dobę wydaje się 28 tys. posiłków. Wy­
dział posiada też wytwórnię wód gazowa­
nych i własne gospodarstwo rolne o pow. 
100 ha. Uprawia się tu głównie zboże na pa­
szę dla trzody, warzywa natomiast (z wyjąt­
kiem tych ze szklarni) sprowadzane są z re­
gionów nie skażonych. Głównym problemem 
wydziału jest brak pracowników, zwłaszcza 
pomocy kuchennych. Wiąże się to — jak 
wynikało z dyskusji — z niewłaściwym tra­
ktowaniem personelu kuchennego przez kon­
sumentów w stołówkach i _ niskimi zarob­
kami w tej grupie.

Oddział Kwater Zbiorowych U-2 dysponu­
je 24 hotelami pracowniczymi o łącznej li­
czbie 4020 miejsc, kwaterami rodzinnymi 
dla 2215 osób, kwaterami prywatnymi na 
193 miejsca i 737 miejscami w hotelach in­
nych przedsiębiorstw. Średnio każdej doby 
może skorzystać z noclegu 6200 zamiejsco­
wych pracowników kombinatu.

Ośrodek Wczasów I Kolonij U'3 to wizy­
tówka całego zakładu. Posiada on własne 
domy wczasowe i prowadzi wymianę z in­
nymi zakładami pracy w kraju i za grani­
cą. W 1987 r. 2616 osób wyjechało na wypo­

czynek do Jugosławii, CSRS, NRD, WRL. 
LRB i Grecji. Organizowane jest też lecze­
nie sanatoryjne, kolonie letnie, ferie zimo­
we i obozy dla dzieci i młodzieży. Ośrodek 
Wczasów i Kolonii to również zarządzanie 
ogródkami działkowymi, a z tym wiąże się 
budowa dróg, ogrodzeń, ujęć wody czy linii 
energetycznych. W 1987 r. 3474 osoby po­
siadały działki pracownicze. Chętnych było 
o wiele więcej.

Wydział Remontów Urządzeń Socjalnych 
U-4 to równie ważne ogniwo zakładu — 
prowadzi remonty i konserwację urządzeń 
w hotelach, stołówkach, PZOZ.

Oddział Gospodarowania w Strefie Zagro­
żonej U-5 powołano dopiero w ubiegłym 
roku. Jego działalność w 11 osiedlach wiej­
skich wokół kombinatu uzależniana jest je­
szcze od decyzji władz miasta.

W planach zakładu do 1990 roku — czę­
ściowo już zrealizowanych — znajdują się 
remonty szkół, w których organizowane są 
kolanie oraz remonty i budowa stołówek w 
ZG i ZM.

Stan zdrowia pracowników ZU nie różni 
się znacznie od sytuacji w innych zakładach 
kombinatu. Ostatnia zaobserwowano zjawi­
sko wzmożonej zachorowalności na choroby 
wrzodowe żołądka i dwunastnicy. W ramach 
akcji profilaktycznej prowadzi się w Kra­
kowie badania specjalistyczne niektórych 
grup pracowniczych. Cieszy znaczny spadek 
wypadkowości w ZU. zwłaszcza w grupie 
wypadków ciężkich.

W dyskusji podsumowującej obrady za 
najważniejsze uznano zamknięcie zagadnie­
nia strefy ochronnej, włączanie ZSIP do Po­
niedziałkowych kontroli stołówek, wykorzy­
stanie opuszczanych domów w strefie och­
ronnej. Pozytywnie ocenił działalność całego 
zakładu szef SIP KM HiL Kazimierz Klar- 
man:

— Nie tylko tony stali, blachy czy drutu 
są ważne, ale i stworzenie odpowiedniego 
zaplecza socjalnego dla produkujących te to­
ny — powiedział.

Tę rolę — w ocenie SIP — Zakład Usług 
Socjalno-Bytowych wypełnia bardzo dobrze.

CiĄG DALSZT Zg STR 1

Mczędzanie wcale kh wszy­
stkich nie raduj«. I argumenty 
powtarzają się: niesprawne, 
przestarzałe urządzenia, brak 
obsad, ucieczki pracowników 
do innych zakładów, gdzie le­
piej płacą. Przemęczenie» nad­
godziny. On sam wziął w tym 
miesiącu stosunkowo niewiele, 
tylko 5 dni, inni mieli dużo 
więcej. Za oszczędzanie, do­
kładnie — większy uzysk, 
mistrz zaproponował mu po­
dobno 9,5 tys. zł.

W ubiegłym roku, gdy na 
cały zakład otrzymali sumę 
do podziału dwukrotnie pra­

nym Jako oszczędność, jest- 
odzysk blachy niekondycyjnej. 
Niedowalcowaną blachę wy­
pala się i — aby tylko nie tra­
fiła na złom — dostarcza mniej 
wymagającym użytkowni­
kom. Dopasowuje się ją do 
zamówień określając odpowie­
dni gatunek.

— Gdyby na Gorącą przy­
jąć ¡50 nowych pracowników, 
gdyby posiłki były o 20 zł 
nawet droższe, ale lepsze, 
smaczniejsze gdyby płace w 
kombinacie były wyższe — na 
pewno bylibyśmy w stanie za­
oszczędzić. Chociaż energii i 
tak nie dałoby się wiele... — 
umiarkowanym, ałe jednak

Czy opłaca się 
oszczędzać ?

wie wyżarzą, fizyczny pracow­
nik dostał najwyższą kwotę 
30 tys. zł, umysłowy — 5 tys. 
więcej. Średnio midi wtedy po 
14,5 tys. W regulaminie na­
gradzania pracowników jest 
taki zapis, który wyznacza 
najniższą kwotę: 7 proc, śred­
niego miesięcznego wynagro­
dzenia w KM HiL. Jest tam 
też dokładnie określone, co 
ma być podstawą oceny: m 
ta- paliwa gazowe na G1 i G2. 
Teraz gdy na Slabingu okaza­
ło się, że mają duże oszczęd­
ności gazu wielkopiecowego, 
trwają dyskusje, czy gaz ten 
jest paliwem—

Na Gorącej, gdzie moderni­
zacji nie widać jeszcze koń­
ca. a załoga niekompletna 
— podstawowym sposobem 
zwiększenia uzysku, traktowa-

optymistą jest były szef zakła­
dowej Rady Pracowniczej, 
mistrz branżowy elektryków 
•uwnic Jan KUDŁA. ,

HUTNICTWO żelaza należy 
do branży przemysłu 
charakteryzującej się wy­

soką materiałochłonnością i 
energochłonnością produkcji. 
Podstawowy surowiec do pro­
dukcji hutniczej — rudy że­
laza — jest w całości impor­
towany. Oszczędności w tej 
dziedzinie — choć najbardziej 
potrzebnych — nie da się o- 
siągnąć samymi chęciami. Na 
Gorącej wypłatę za oszczędza­
nie biorą więc bez entuzjazmu: 
udało się, ale jeszcze nie do 
końca.

Violetta KAŁUŻNY

DZIĘKUJEMY wszystkim Czytelnikom za życzenia wiel­
kanocne, serdeczne słowa uznania, które bordzo poma­
gają nam w pracy. Oby to wszystko spełniło się.

JAK Z TĄ STREFĄ OCHRONNĄ?
— Jako mieszkaniec osiedla Stopnia Wodnego w Pleszewie Ku­

jawach zwracam się z prośbę o poinformowanie, jaki lo« »potka 
moje osiedle, ponieważ strefa ochronna sięga do Wisły i my się 
znajdujemy w tej strefie. I w ogóle cheialbym wiedzieć, jak to jest 
s tą strefą. Z jednej strony kanału Buzy w Kujawach KM HiL 
wykupuje ziemię od gospodarzy jako nie nadającą się pod uprawę, 
natomiast z drugiej strony kanału w prostej linii 200 m zostały za­
łatane ogródki działkowe, przez Wojewódzki ZODz dla pracowni­
ków Budostalu. Ciekawe, czy kanał może być barierą przeciw za­
pyleniu?

I jeszcze tylko taka myil mi się nasuwa. Kiedy kombinat szedł 
pełną parą, nikt nie mówił o zanieczyszczeniu. Pamiętam lata bu­
dowy huty, radości z tego, ie można w niej pracować. Teraz wszys­
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tko się zmieniło. Nagle huta zaczęła bardzo przeszkadzać. Czy rze­
czywiście tak nagle?

(Nazwisko znane redakcji)
OD RED. Nie jesteśmy w stanie odpowiedzieć, zgodnie z Pana 

tyczeniem, na piśmie i szybko. Drukujemy list, na który znajdzie 
cię odpowiedź, od odpowiednich, kompetentnych osób.

ME WIEDZIELI CZY-
Tym razem List naszego Czytelnika przyniósł kolejny przykład 

niekompetencji księgowości zarobkowej Zakładu Wielkopiecowego. 
— .-Mam za sobą 21 lat pracy. Przez lata pobierałem zasiłek na 
niepracującą żonę. Potem na krótko podjęła ona pracę chałupni­
czą, o czym natychmiast zawiadomiłem zakład pracy. Zajęcie żony 
skończyło się, ale po ponownym zgłoszeniu, ie tona nie pracu­
je, okazało się, U zasiłku dostawał nie będę. Dlaczego? Tego nie 
umiały mi wyjaśnić «ni panie w księgowości, ani radca prawny. 
I tylko przypadek zdarzył, że dowiedziałem się o istnieniu zarzą­
dzenia potwierdzającego słuszność moich roszczeń do zasiłku. W 
efekcie zasiłek zostanie mi wypłacony za 5 miesięcy (za 20 miesięcy 
przepada — takie są przepisy). I właściwie nie byłoby sprawy, bo 
przynajmniej część pieniędzy dostanę, ale ciekawi mnie, ilu jest je­
szcze w podobnej sytuacji? — pyta rozgoryczony pan Ernest NAR­
WALA.

OD RED. Pytamy: skoro o prawach przysługujących im dowia- • 
dują się pracownicy od siebie wzajemnie, po co w takim razie 
kompetentne służby?

KIEDY BOISKA?
WYDZIAŁ KULTURY I SZTUKI, KULTURY FIZYCZNEJ, SPOR­

TU I TURYSTYKI URZĘDU DZIELNICOWEGO KRAKÓW NOWA 
HUTA dziękuje za naszym pośrednictwem inż. W. Wieczorkiewiczo­
wi — pełnomocnikowi dyrektora naczelnego ds. budownictwa mie­
szkaniowego za szybkie zlikwidowanie zaplecza budowlanego na 
terenie obiektów rekreacyjno-sportowych w os. Kazimierzowskim. 
Ale... do wywiezienia pozostały jeszcze gruz, śmieci,'talom — czyli 
przywrócenie boisk do stanu używalności. — Mamy nadzieję — pi­
zze kierownik Wydziału Bartłomiej JUSZCZYK — ie obiekty spor­
towe zostaną tak samo szybko przywrócone do użyteczności, jak 
szybko zostało zlikwidowane zaplecze budowlane.

My, a już na pewno okoliczna młodzież, również na to czekamy.
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W Turnieju Młodych Mistrzów Techniki

Zdecydowany prymat ZR
11,5 MLN ZŁ w skali roku wyniosą efekty wynikające z za­

stosowania 43 projektów zgłoszonych przez młodzież kombinatu 
do tegorocznego TURNIEJU MŁODYCH MISTRZÓW TECHNI­
KI. W sumie zgłoszono do konkursu 115 projektów, zaslosowa- 
no 43, a tylko 17 najlepszych 
szczeblu kombinatu.

W turnieju wzięły udział 
następujące zakłady: Z«, ZA, 
ZW. TE, ZK. ZM, ZB, ZS i ZG. 
Lista zakładów i komórek or­
ganizacyjnych, które z uwa­
gi na brak zastosowania pro­
jektów młodzieży w 1987 r. 
nie wzięły udziału w turnieju, 
jest, niestety, o wiele dłuższa. 
Odpowiedź na pytanie, dla­
czego tak jest, byłaby równie 
ciekawa, jak to. co skłania 
młodzież do składania wnio­
sków. Nie sądzę, by w więk­
szości zakładów huty nie by­
ło młodych Judzi z „otwartą 
głową”. Raczej brak im wa­
runków...

Sąd Konkursowy pod prze­
wodnictwem Lubomira Na­
wrockiego z TH rozpatrywał 
— po wcześniejszej konsulta­
cji z Radą Młodych Specja­
listów — 8 projektów w gru­
pie debiutów i 9 w grupie po­
zostałych projektów.

I miejsce w grupie debiu­
tów przyznano projektowi nr 
78/ZR 86 pt. „Nowe rozwiąza­
nia przewodu ssącego dla sa­
mochodu Vacall, którego 
twórcami są Marek Solarz, 
Janusz Wielopolski i Henryk 
Policht z ZR Autorami proje­
ktu. który zdobył drugie miej­
sce. są Jacek Dubiel i Wiesław 
Tumm z ZA, a dwa równo­
rzędne trzecie miejsca — 
Krzysztof Kwatera z W-25 o- 
raz Wiesław Tumm 1 Andrzej 
Seruga z ZA. Wyróżnienie w 
tej grupie przyznano Leszko­
wi Pasiece 1 Romanowi Ba­
nasiowi z ZB

I miejsce wśród pozostałych 
projektów zajęła praca Zbig­
niewa Wilczka i Pawła Jagu­
sia z ZW pt „Układ zabez­
pieczenia komory nr 1WC...”.

wytypowano do eliminacji na 

Drugie miejsce przyznano pro­
jektowi, którego autorami są 
Marek Nabielco i Jan Sob­
czyk z ZA. Dwa równorzędne 
trzecie miejsca zajęli za swe 
projekty: Wiesław Dyląg 1 Ju­
lian Konderak z ZW oraz 
Sławomir Boiigłowa i Piotr 
Piechówka z ZR. Wyróżnienie 
przyznano Bogdanowi Kusio­
rowi i Stefanowi Kwincie z 
ZR.

W rywalizacji o tytuł naj­
aktywniejszego młodego racjo­
nalizatora kolejność była na­
stępująca: Roman Majewica,
Czesław Binczycki, Ma­
rian Rseźnik Marek Ski- 
mina. Wszyscy z ZRI Na­
grodę zespołową w tej sytu­
acji zdobyła oczywiście orga­
nizacja ZSMP z ZR przed ZW 
i ZA. Przyznano też dodatko­
we wyróżnienia. Prócz wy­
mienionych Już wcześniej na­
grody zdobyli: Stanisław Ma­
rek i Piotr Mazur z ZR za 
bhp i ochronę środowiska. Ty­
tuły „Młodego Mistrza Tech­
niki ” za rok 1987 przyznano 
laureatom konkursu w kate­
gorii debiutów 1 pozostałych 
projektów.

Zakład Remontowy zdobył 
w kategorii zespołowej I miej­
sce, już po raz... czwarty z 
kolei. 5 lat temu byli na II 
miejscu. Czy to sprawa am­
bicji — nie oddać palmy 
pierwszeństwa w TMMT?

— Teraz jest już to naszą 
ambicją — pozostać w gronie 
najlepszych, ale bez pomocy 
starszych kolegów i kierowni­
ctwa zakładu prawdopodob­
nie trudno byłoby nam to o- 
siagnąć. W naszym zakładzie 
nikt — nawet z błahym po­
mysłem, ile opisanym — nie

jest odsyłany. Pomaga mu się, 
dopinguje, podsuwa nowe te­
maty. Od 3 lat organizowana 
jest Młodzieżowa Giełda Wy­
nalazcza, nie wiem dlaczego 
dotąd nikt w żadnym innym 
zakładzie tego nie powielił... 
Prowadzony jest konkurs na 
najaktywniejsze koło, stąd 
może aż 28 wniosków zgłoszo­
nych w ub. roku przez mło­
dzież naszego zakładu. Nie u- 
krywam, że pomaga nam też 
specyfika naszej pracy: by­
wamy w wielu zakładach, 
projekty zdarza się nam też 
tam składać. Baliśmy się tro­
chę, że po odejściu „wieko­
wych" już dotychczasowych 
laureatów — Andrzeja N ozi­
ma i Artura Ludomirskiego 
nie zdołamy utrzymać pierw­
szego miejsca Na szczęście 
przejął pałeczkę Romek Maje- 
wicz. A i debiutujących jest 
sporo, udało im się zdobyć I 
miejsce i wyróżnienie — bar­
dzo ważne — za ograniczenie 
importu!

Czy słowa prezesa zakłado­
wej organizacji ZSMP w ZR, 
Czesława BINCZYCKIEGO 
nie zdopingują młodych, a tę­
gich głów w pozostałych mil­
czących dotąd, zakładach? (vk)

Rozgrywki w tenisie stoło­
wym są najpopularniejszą for­
mą czynnego spędzania wy­
poczynku wśród mieszkańców 
hoteli. W zakończonej nie­
dawno lidze tenisa stołowego 
XXII Spartakiady Hoteli Pra­
cowniczych startowało 14 dru­
żyn. Najlepsza okazała się dru­
żyna z hotelu nr 4. która po­
wtórzyła swój ubiegłoroczny 
sukces. Zwycięska drużyna 
grała w składzie: A. Kubas, 
K. Swięs, J. Bajda, S. Pieron 
i A. Winiarz.

Drugie miejsce zajął zes­
pół z hotelu nr 5, a trzecie 
— z hotelu nr 25. Gratuluje­
my!

NOWEJ HUTY



ODBYWAJĄ się już w
Nowej Hucie spotkania 
obywatelskie, na któ­

rych padają propozycje kan­
dydatów na radnych do Dziel­
nicowej Rady Narodowej i Ra­
dy Narodowej m. Krakowa w 
wyborach 1988 r. Przed nami 
kolejne zebrania. 17 bm. o go­
dzinie 16 w Szkole Podsta­
wowej nr 78 dla mieszkań­
ców Wadowa; 19 bm. o godz. 
17 w klubie „Jędruś” (Cen­
trum A, Hutnicze. Ogrodowe); 
lfl bm. o godz. 18 w klubie

WYBIERAMY 
KANDYDATÓW 
NA RADNYCH

„Trojka” (Szkolne, Sportowe. 
Zielone); 19 bm. o godz. 18 w 
świetlicy osiedlowej w os. 
Kalinowym 4 (Na Lotnisku, 
Kalinowe, Strusia, Wysokie. 
Kombatantów); 19 bm. o godz.
17 w klubie „Przyjaźń” (Cen­
trum C, Zgody. Urocze), 20 
bm. o godz. 18 w MDK w os. 
Tysiąclecia 15; 20 bm. o godz.
18 w klubie „Kuźnia” dla mie­
szkańców os. Złotego Wieku; 
21 bm. o godz. 17 w klubie 
„M-3” (Dąbrowszczaków. Ka­
zimierzowskie. Jagiellońskie, 
ul Cienista i ul. Polewki); 21 
bm. o godz. 17.30 w świetli­
cy osiedlowej w oe. Centrum 
B (Szklane Domy. Słoneczne. 
Centrum B); 21 bm. o godz. 
18 w Szkolę Podstawowej nr 
M dla mieszkańców os. Pia­
stów; 22 bm. o godz. 17 w 
klubie „Jowita" (Górali, Kra­
kowiaków. Teatralne).

(JW

PRZEDSZKOLA 
NA ROK 1988/89

K
wiecień — pora więc 
dokonać wyboru przed­
szkola. Przypominamy ro­
dzicom, że wszystkie przed­
szkola przez cały miesiąc wy­
dają i przyjmują karty zgło­
szeń dzieci na rok szkolny 

1988 / 89. Nadal nie obowiązu­
je rejonizacja, a pierwszeń­
stwo przyjęcia przysługuje 
dzieciom matek i ojców sa­
motnych, wychowywanych w 
rodzinach zastępczych, z rodzin 
najuboższych, gdzie rodzice 
pracują zawodowo, pracowni­
ków oświaty.

Tych, którzy zastanawiają 
się, co wybrać: płatną opie­
kunkę czy państwowe przed­
szkole, informujemy, że mie­
sięczna opłata za pobyt dziec­
ka w tej placówce wynosi 20 
proc, średniej zarobków przy­
padających na 1 członka ro­
dzimy (obliczanej z uwzględ­
nieniem średniej płacy z ro­
ku 1987 wraz z zasiłkiem ro­
dzinnym i 6 tys. osłonowego).

*
RODZICOM dzieci starszych 

przyoominamy, że podręczni­
ki dla „zerówek" i kl. I, ze­
szyty ćwiczeń dla każdej kla­
sy, podręczniki do j. obcych 
są płatne i będą w wolnej 
sprzedaży w księgarniach. Na­
tomiast podręczniki dla klas 
II— Vin są bezpłatne I roz­
prowadzane będą w szkołach.

(krys)

To były (niestety) żarty
laty mówiło się o potrzebnym 
Nowej Hucie hotelu. Nic je­
dnak nie wskazuje na to, aby 
taki hotel wybudowano, a te­
ren pomiędzy NCK a szkołą 
muzyczną ma już swoje, nie­
stety, nieefektowne przezna­
czenie. Z naszą przedsiębior­
czością 1 pomysłowością też 
nie jest najlepiej. Czy tylko 
mieszkańcy warszawskiego Ur­
synowa mogą mieć swoją te­
lewizję satelitarną czy nawet 
Własną audycję telewizyjną? 
Czy w Nowej Hucie jest to 
niemożliwe?

NIESTETY, nie doczekamy 
się nowoczesnego hotelu przy 
placu Centralnym, także in­
formację o telewizji satelitar­
nej w Mistrze jo wicach i spe­
cjalnym programie TV „Cen­
trum” były nieprawdziwe. 
Wszystkie te dzielnicowe sen­
sacje to tylko nasze żarty pri­
maaprilisowe.

Na pocieszenie wszystkim 
tym. którzy uwierzyli w te 
informacje, trzeba dodać, że 
sami bardzo żałujemy 1 ubo­
lewamy, iż nie możemy tych 
doniesień potwierdzić, Naj­
starsi mieszkańcy dzielnicy 
pamiętają na pewno, jak przed

Z SESJI DRN

Głucha władza?
GŁÓWNYM punktem obrad przedostatniej w tej kadencji 

XXI Sesji DRN były sprawy związane z wykonaniem rocznego 
planu gospodarczego i budżetu dzielnicy za rok 1987. W trak­
cie dyskusji wiele mówiono o tym, co udało się zrobić w mi­
nionym roku. Warto jednak wrócić do tego, co nadal czeka 
na realizację.

Do najistotniejszych, nie za­
łatwionych kwestii powracają­
cych podczas spotkań z wy­
borcami należy m. in. rozwią­
zanie problemów mieszkańców 
strefy ochronnej. Stanowczo 
za długo trwa dyskusja wokół 
tej sprawy. Nowohuccy rolni­
cy sygnalizują także narasta­
jące kłopoty związane z wy­
korzystaniem i budową no­
wych studni. Zaczyna po pro­
stu brakować wody. Także w.

„Zęby było jak w rodzinie
T 4 1 WTOREK. 12 bm. dokonano ofi- 
y ]/ cjalnego otwarcia pięknego, je­

szcze pachnącego świeżością farb, 
domu spokojnej starości, zwanego sympatycz­
nie — pensjonatem. Dyrektor Zespołu Opie­
ki Zdrowotnej nr 2 Stanisław Wilkoń trwał 
niezmiennie przy tym właśnie nazewnictwie 
(„pensjonat”! by obiektowi dla seniorów do­
dać ciepła. Życzeniem obecnych na uroczy­
stości otwarcia, władz miasta i dzielnicy było 
również: ..Żeby było tu jak w rodzinie”

W wymienionym budynku w o«. Sporto­
wym 9 mieściło się niegdyś przedszkola Z 
inicjatywy radnego, przewodniczącego komi­
tetu osiedlowego Zbigniewa Breyrogla. ini­
cjatywy realizowanej z uporem godnym 
uznania, zorganizowano dom dla samotnych 
rencistów i emerytów. Najpierw poddano ge­
neralnej przebudowie wnętrze budynku. O- 
becnie większość pomieszczeń to pokoje dwu­
osobowe, przytulne, estetyczne z wydzielo­
nym kącikiem sanitarnym. Docelowo zamie­
szka tu 30 rencistów’ i emerytów. Będą to 
osoby kierowane przez Wydział Zdrowia UM, 
kobiety od 60 roku życia, mężczyźni od 65 ro­
ku życia w przypadku emerytów, a renciści

posiadający I lub II grupę inwalidzką na 
stałe Nie mogą to być osoby obłożnie chore. 
Stosowną dokumentację pensjonariuszy przy­
gotowują pracownicy służb społecznych no­
wohuckiego ZOZ-u. Funkcję dyrektora w tej 
placówce powierzono Adeli Podkopał, do­
świadczonej pracownicy z długoletnim sta­
żem w służbie zdrowia. W pracy z seniorami 
oprócz dobrej woli, cierpliwości, potrzebne 
jest także wyczucie psychologiczne Wśród 11 
osób zatrudnionych w pensjonacie jeet oczy­
wiście lekarz i pielęgniarka.

Pomyślano o uatrakcyjnieniu pobytu sa­
motnym ludziom, którym przecież najlepiej 
zorganizowana placówka me zastąpi rodzin­
nego domu. Jest świetlica wyposażona w ko­
lorowy telewizor, będą książki, od czasu do 
czasu filmy, a także klimat na kultywować 
nie 'własnych pasji życiowych podopiecznych 
seniorów >

Pensjonat jest ładnym domem, wykonaw­
cy — Spółdzielnia „Budmet” — wykazali sśę 
rzetelną pracą i fachowością W sumie powin­
na to być jeśli nie szczęśliwą to spokojna 
przystań seniorów.

(R)

WTOREK, 12 bm. 
wS&M pod przewodnictwem 

w» zastępcy naczelnika 
dzielnicy Michała Krupińskie­
go odbyło się jedno z ostat­
nich posiedzeń sztabu Dni 
Nowej Huty przed zbliżają­
cym się. majowym świętem 
naszej dzielnicy. Omawiano 
program Dni. ze szczególnym

DNI NOWEJ HUTY 
JUŻ WKRÓTCE

uwzględnieniem strony finan­
sowej całego przedsięwzięcia 
Miejmy nadzieję, że mimo 
kłopotów wszystko skończy się 
dobrze, przede wszystkim ku 
uciesze wszystkich mieszkań­
ców Nowej Huty. Dni Nowej 
Huty trwać będą od 29 kwie­
tnia do 8 maja. O szczegó­
łach będziemy jeszcze infor­
mować. Swój udział zaznaczy 
także nasza redakcja. przy­
gotowując specjalne, majowe 
wydanie „GNH” z wieloma 
atrakcjami w środku I ucze­
stnicząc w festynie przed 
NCK. (Jack)

miejskiej części dzielnicy nie 
narzekamy na niedobór pro­
blemów. Wlokący się remont 
al. Rewolucji Kubańskiej za­
krawa na skandal, oświetlenie 
i to nie tylko osiedli, ale ta­
kże centralnych arterii jest 
mówiąc najoględniej nie naj­
lepsze, podobnie wygląda sy­
tuacja z porządkiem na tere­
nie dzielnicy. Mnóstwo kon­
troli, akcji czystości, a wyni­
ki nadal mizerne. Ale to nie 

Artystyczne konfrontacje 
młodzieży

po raz 8. organizowany jest Festiwal Artystycaay Szkól Po­
nadpodstawowych. Także po raz kolejny gospodarzeni lej najwięk­
szej wojewódzkiej imprezy tego typu jest MDK w os. Tysiąclecia. 
Ideą młodzieżowych konfrontacji sztuki jest przede wszystkim 
kształtowanie 1 rozwijanie zainteresowań młodych ludzi kulturą, 
pogłębianie ich wiadomości na ten temat, doskonalenie umiejętności 
wypowiedzi artystycznej.

Kolejny trwający właśnie festiwal to wojewódzki etap kwalifi­
kowania zespołów i indywidualnych twórców do konkursowych 
imprez o zasięgu krajowym, takich jak np.: Ogólnopolski Turniej 
Kulturalny Szkół czy Forum Teatrów Szkolnych. Jak zawsze naj­
większym powodzeniem wśród uczestników cieszą się przeróżne 
formy teatralne. Nie zabraknie także prezentacji baletowych, mu­
zycznych, wystaw prac plastycznych i fotograficznych. Jeszcze do 
poniedziałku trwać będą w MDK konfrontacje artystyczne, a sama 
wystawa festiwalowa czynna będzie aż do 25 bm.. kiedy to na 
działającej przy tej placówce Scenie „I” odbędzie się prezentacja 
najlepszych utworów i spektakli. (md)

(Jack)

tylko nowohucki „fenomen". 
Inne czekające ną realizację 
sprawy to: skandalicznie prze­
biegające remonty dróg, za­
stój przy budowie basenu i 
przy nowym przedszkolu w 
os. Piastów, które ma być od­
dane w tym roku. Już teraz 
widać, że nie będzie. Następ­
ny plan palcem na wodzie pi­
sany. Po raz kolejny powró­
ciła propozycja utworzenia na 
terenie miasta strefy specjal­
nie chronionej ze względu na 
ekologiczne zagrożenie. Ponie­
waż jest to już przedostatnia 
sesja, pozwolę sobie na małą 
refleksję — dlaczego tyle pod­
noszonych w ciągu ostatnich 
lat kwestii czeka ciągle na 
realizację. Czy winna temu 
jest bezradność radnych, pseu- 
doautorytet. jakim się cieszą, 
a może nowohucka władza jest 
głucha?

(md)

21 BM. CZWARTEK

JEDZIEMY 
DO WADOWA!

TYM razem dziennikarze 
„Głosu Nowej Huty” gościć 
będą w świetlicy os. Wadów 
PKP. W czwartek 21 bm. w 
godz. 16—18 oczekujemy wszy­
stkich mających problemy 
wymagające naszej interwen­
cji i pomocy. Przyjmiemy chę­
tnie także propozycje i uwa­
gi dotyczące problematyki po­
dejmowanej na naszych ła­
mach. Zapraszamy!

• (md) INAUGURACJA MIE- 
SIĄCA PAMIĘCI NARODOWEJ 
odbyła się kilka dni temu w no­
wohuckim Klubie Kombatanta. O- 
prócz tego ZBoWiD KM HiL zor­
ganizował uroczystą wieczornicę i 
okazji 41. rocznicy śmierci gen. 
Karola Świerczewskiego.
• (md) OAZA NA HANDLOWEJ 

PUSTYNI Os. Dywizjonu 303 po­
woli wzbogaca się w bazę handlo­
wo-usługową. Od kilku dni czynne 
są prywatne punkty. Niewiele to, 
ale na bezrybiu i rak ryba.
• (kl) IMIĘ LUDWIKA RYDY­

GIERA (1850—1920), znakomite®» 
lekarza, profesora Uniwersytet» 
Jagiellońskiego i Lwowskiego, 
twórcy polskiej szkoły chirurgów, 
który zainicjował nową metodą

• TROJACZKI W NOWEJ HU­
CIE! Niecodzienny poród odbył aię 
1 kwietnia w szpitalu S. Żerom­
skiego. Szczęśliwymi rodzicami są 
Maria Giawaeka, zatrudniona w 
Zakładach Metalowo-Elefctroteeh- 
nicznych „Motorach”, w Niepoło­
micach i Sławomir Głewacki, pra­
cownik krakowskiego „Hydrokopu".
• (jk) SZKOŁA MUZYCZNA w 

os. Na Skarpie prowadzi poradni­
ctwo, aby uzyskać informacje • 
możliwościach kandydatów oraz by 
przekazać ich rodzicom informacje 
o warunkach kształcenia I zasadach 
przyjęć. Poradnia będzie czynna 20 
bm. w godz. 17—19.
• (jk) NOWOHUCKI „EMPIK" 

zaprasza na trzy ciekawe spo Bro­
nia. 19 bm. o godz. 17 red. M. To­
porek („Dziennik Polski”) będzie 
mówił o książce M. Gorbaczow« 
„Przebudowa i nowe myślenie", 
20 bm. o godz. 17 Janusz Warenie« 
przedstawi wykład „O roli warto­
ści: człowiek w święcie wartośel 
ozy wartości w świeci« człowieka", 
a 21 bm. o godz. 18 w cyklu „Bli­
żej prawa” odbędzie się spotkani» 
z ir.ee, Janem Sewerynem.
• (jk) WŚRÓD WIELU WY­

STAW warto także odnotować dwto 
w „Empiku”. Do 30 bm. można 
zobaczyć wystawę plakatów „Mie­
siąc pamięci” oraz wystawę plaka­
tów i grafiki radzieckiej „Dni Le­
ninowskie”.
• (jk) PŁYTA „PICCOLO CORO 

DELL* ANTONIANO” pojawiła się 
w nowohuckim salonie muzycznym 
w os. Centrum B i znika tak szyb­
ko jak ciepłe bułeczki. Kupują ni» 
tylko dzieci.
• (jk) KLUB „BAKAŁARZ” w 

os. Handlowym 4 z powodzeniem 
rob! konkurencję „Karlikowi" I 
AWF. W każdą niedzielę w godz. 
14—18 odbywają się tutaj giełdy 
sprzętu elektronicznego.

OGŁOSZENIA
SKLEP MEBLOWY w Nowej 

Hucie o«. Bohaterów Września (pę­
tla tramwajowa) poleca: • me- 
blościanki matowe, a połyskiem 
• komplety wypoczynkowe • »- 
merykanki.

PSS „SPOŁEM” Nowa Huta, 
sprzeda lub wydzierżawi 
pawilon gastronomiczny nad Zale­
wem w Nowej Hucie.

Warunki do uzgodnienia w „Spo­
łem” PSS Nowa Huta os. Teatral­
ne 24 tel. 44-97-87.

KS HUTNIK KRAKÓW zaku­
pi od instytucji państwowej lub 
osoby prywatnej maszynę szewską 
łaciarkę.

Oferty prosimy kierować do sel»- 
retariatu klubo, ul. PtauyeUegeĄ 
teL 44-33-05.
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ak się Pan czuje w warunkach tej nieszczęsnej reformy?
— pytam dyr. filii „Igloopolu” w Krakowie doc. dr. inz. 
Kazimierza KOTWICĘ.
— Dlaczego nieszczęsnej? Reforma jest po prostu konieczno­
ścią! Na to, co znalazło się w jej zapisie, kierownicy czekali 

od dawna.
Zyję w socjalizmie czterdzieści bitych lat. Nieraz mówiło się o tłu­

mieniu inicjatywy, ale przecież zawsze znalazły się jednostki, które 
zdołały utrzymać swe przedsiębiorstwa na wysokim poziomie, zadbać 
o produkcję i zysk. Reforma stawia właśnie na ludzi z inicjatywą. Wy­
maga zmiany dotychczasowego sposobu myślenia. To, że ona jeszcze 
kuleje, bierze się stąd, iż znajomość jej zasad jest u nas minimalna (ar­
tykuły prasowe nie oddają stanu faktycznego). Zdając sobie z tego 
sprawę, zaczęliśmy od szkolenia. My, to znaczy dyrekcja i organizacje 
społeczno-polityczne działające w „Igloopolu”. Były już dwa szkolenia, 
będzie dalszych sześć. Zaczęliśmy od kierowników i szerokiego aktywu 
gospodarczego, a potem wyjdziemy do ludzi.

Ekonomia ma to do siebie, że jest 
prą twardą; nie lubi sentymentów. 
Wymaga dostosowania własnego syste­
mu organizacyjnego przedsiębiorstwa 
do prawideł gospodarczych. DLA MNIE 
NA PRZYKŁAD CAŁY SYSTEM CE­
NOWY OPARTY JEST NA GŁOWIE. 
NIE OSIĄGNIEMY DOBREJ SYTUA­
CJI PRZEZ WZROST CEN, ALE PRZEZ 
DOPROWADZENIE DO TEGO, ZĘBY 
PODAŻ PRZEWYŻSZAŁA POPYT. 
Wtedy dopiero automatycznie zagrają 
mechanizmy ekonomii. Na podwyżkach 
cen nie zyskaliśmy dzisiaj nic poza nie­
zadowoleniem ludzi.

Albo sprawa płac. Są one obecnie 
antybodżcowe. MUSIMY ZACZĄC 
PRZYZWYCZAJ AC LUDZI DO TEGO, 
ZE DOBRY PRACOWNIK ZARABIA 
DWA CZY TRZY RAZY WIĘCEJ NlZ 
SŁABY;

„MIEĆ TO ZNACZY WYPRACOWAĆ"

Dewiza słuszna i ^jrawiedliwa, ale 
— jakże rzadko w wielu przedsiębior­
stwach stosowana. Okazuje się. że 
wszystko jest do zrobienia, pod warun­
kiem, że w ogóle ma się ochotę coś zro­
bić. A co robią w „Igloopolu"? Bardziej 
stosowne byłoby tu raczej pytanie: 
czego nie robią? Zacznijmy od zaopa­
trywania rynku w produkty mięsne i 
rolne. Cóż, produkcja mięsa nie jest 
najmocniejszą stroną przedsiębiorstwa. 
Z własnych gospodarstw czerpie ponad 
25 proc, tuczu, pozostałą zaś część mię­
sa sprowadza. Z województwa krakow­
skiego i sądeckiego, a ponadto z Białe­
gostoku, Bydgoszczy. Jeleniej Góry, 
Zielonej Góry i innych — od wszy­
stkich, którzy mają nadwyżki. Nie jest 
to opłacalne z uwagi na kosztowny

dane, jako że hoteli miastu brak, a mo­
żna na nich znakomicie zarooić.

Tak więc, oprócz szeroko rozwinięte­
go przetwórstwa spożywczego i mię­
snego „Igloopol” prowadzi produkcję 
budowlaną. Buduje półtora tysiąca mie­
szkań w Bieżanowie, prowadzi budow­
nictwo plombowe w starym Krakowie, 
restauruje pałac Lasockich, wspomaga­
jąc tym samym akcję ratowania krakow­
skich zabytków. Prowadzi też produk­
cję melioracyjną i metalową (w tym 
roku dostarczy miastu kilkudziesięciu 
tysięcy pojemników na śmieci, na które 
to pojemniki surowiec zapewnił dyrek­
tor Pustówka). Montuje poza tym 100 
samochodów typu „liaz" do przewozu 
żywca.

„IDZIEMY NA WŁASNY HANDEL’’
Krakowski „Igloopol” zaopatruje w 

żywność sklepy „Społem”, ale jego szef 
uważa, że nie ma to jak własne. Kilka 
posiadanych sklepów firmowych to sta­
nowczo za mało. Chciałby więc posta­
wić ogromny dom handlowy produkcji 
niemieckiej o powierzchni 36 tys. me­
trów kwadratowych z parkingiem i 
wszystkimi godnymi nowoczesnego o- 
biektu dodatkami. Na wspomnianym 
spotkaniu wiceministra Brzostowskiego 
z sekretariatem KK PZPR zdecydowa­
no o budowie tego domu. „Igloopol” 
czeka na lokalizację. A może władze 
Nowej Huty skorzystają z nadarzającej 
się okazji i zaproponują jakiś wolny 
teren?

Dyrektor Kotwica wystąpił też do 
naczelników dzielnic o lokalizacje dla 
swych sklepów. Ze Śródmieścia otrzy­
mał 10 propozycji, natomiast z Nowej 
Huty — zaledwie jedną i to zbyt ma­
łą żeby pomieścić zaplecze, które w

\N POKOJU, gdzie mieszka Tadeusz 
K., na sześciu metrach kwadratowych 
z trudem mieszczą się: stół, szafa > 
dwa krzesła. Na jednym z nich leżą 
cztery - sądząc po cienko odbijającej 
się warstwie kurzu - dawno nie czy­
tane książki. Drugie z krzeseł zajmują 
stosy „Zeszytów Oświęcimskich". Sta­
rannie ułożone tomy noszą ślady wie­
lokrotnej lektury. Gospodarz tego ma­
leńkiego lokum zna dokładnie zawar­
tość każdego rocznika, wie, w którym, 
na której stronie może znaleźć swoje 
nazwisko. Od wielu lat, oprócz co­
dziennej gazety, jego podstawową 
lekturę stanowią właśnie te zeszyty...
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POD BATUTĄ DYREKTORA KOTWICY

LUDZI NIE WOLNO 
OKŁAMYWAĆ

Kazimierz KOTWICA podkreśla, że 
jest to dia niego sprawa podstawowa. 
Gdy startowała krakowska filia dębic­
kiego kombinatu, natychmiast powstały 
tradycyjne dwa obozy: mniejszy — kie­
rowniczy i większy — pracowniczy, Że­
by ten sztuczny podział zlikwidować, 
zaczęto organizować częste narady wy­
działowe w składzie: dyrekcja, organiza­
cje społeczno-polityczne i załoga. Cho­
dziło o to, aby przyzwyczaić ludzi do 
zabierania głosu, do wypowiadania 
krytycznych uwag. Chodziło o wyzwo­
lenie twórczej, gospodarskiej polemiki, 
o mówienie sobie prawdy w oczy. O 
poruszanie spraw dotyczących produk­
cji, warunków pracy, płacy i cało­
kształtu problemów socjalno-bytowych. 
Dyrektor uważa, że to się udało. Oczy­
wiście, są jeszcze ludzie oporni na 
wszystko, brudni do poruszenia. Nor­
malna rzecz. Ale większość mówi, co 
ma na języku, co ją boli. Udaje im się 
z sobą dogadać.

Rozwijając w praktyce zasadę, że 
bezpośrednie kontakty międzyludzkie to 
■prawa najważniejsza, dyrektor rozpo­
czął spotkania z producentami tuczu i 
bydła. W ostatnim takim spotkaniu 
wzięli udział przedstawiciele Urzędu 
Miasta. PZU, lekarz weterynarii, i inni, 
po to, żeby hodowcy mogli zgłosić swe 
problemy fachowcom, poradzić się, coś 
załatwić. Z ich strony padł na przykład 
wniosek, by zwierzęta odbierał „Igloo- 
pol" wprost z obór, a nie za kłopotli­
wym pośrednictwem punktów skupu. 
Trafiło to adresatom do przekonania. 
Będą odbierać wprost z obór, jak w 
wysoko rozwiniętych krajach.

transport, toteż trzeba będzie nastawić 
się na intensyfikację hodowli.

W warzywach i owocach firma jest 
natomiast samowystarczalna. Nadwyżki 
warzyw eksportuje do I obszaru płatni­
czego (świeże i mrożone). Nadwyżki o- 
woców miękkich (truskawka, malina, 
porzeczka, wiśnia, agrest, śliwa) ekspor­
tuje natomiast głownię do II obszaru 
płatniczego. Z myślą o dalszym-rozwo­
ju produkcji rolniczej (m. in. produk­
cji paszy) firma przejmuje zaniedbaną 
ziemię i obiekty, doprowadzając ją na­
stępnie do należytego stanu. Jako cie­
kawostkę można tu podać fakt, że w 
skawińskiej hucie aluminium będzie 
na przykład produkować... przyczepy 
rolnicze.

Problem przechowalnictwa powinien 
rozwiązać budowany właśnie we wła­
snym zakresie zespół chłodniczy w 
Bieżanowie. 0 pojemności składowej 60 
tys. metrów sześć, oraz produkcji wy­
noszącej 30 ton konserw i szynek, a 
także 40 ton wędlin i przetworów mię­
snych dziennie.

Zgodnie z decyzją, która zapadła 4 
marca na spotkaniu wiceministra Brzo­
stowskiego z władzami miasta, kom­
pleks zabudowań zostanie poszerzony o 
zakład mięsny. Uzyskawszy tę decyzję, 
dyrektor Kotwica planuje wyprowadze­
nie dotychczasowego zakładu ze Śród­
mieścia, a na jego miejscu, przy ul. 
Rzeźniczej, stworzenie edeganckiego 
centrum handlowo-gastronomiczno-ho- 
telowego.

Podczas wspomnianego spotkania w 
KK PZPR z inicjatywy wiceministra 
Brzostowskiego zdecydowano o budowie 
hotelu na 450 miejsc. Planując taki ho­
tel dyrektor Kotwica wyszedł z założe­
nia. że byłoby to ze wszech miar pożą-

Szkoda, że w Nowej Hucie jest tytko jeden sklep firmowy „Ifrlcopotu" fu> a». 
Krakowiaków)-.

sklepach igloopolowskich musi być 
znacznie większe niż część sprzedażna. 
Czyżby władze Nowej Huty faktycznie 
nie dysponowały miejscem na tak po­
trzebne obiekty? Albo może uważają, 
że dzielnica cierpi na nadmiar dob­
rych sklepów. Dziwne, zwłaszcza że 
firma sama buduje i finansuje.

W Nowej Hucie działa od roku je­
den sklep firmowy „Igloopolu”. w os- 
Krakowiaków. Od dziewięciu miesię­
cy prowadzą go penie: Mirosława Pra- 
żmowska i Halina Skrzypczyk (zespół 
liczy 8 pracujących sprzedawczyń i 2 
— urlopowane). Choć położony z daJa 
od centrum, cieszy się dużym powo­
dzeniem. Bardzo wymowna jest wiel­
kość jego obrotów. Za sam tylko gru­
dzień osiągnęły one 30 min zł, w in­
nych zaś miesiącach, przeciętnie ponad 
20 min zł (mechanizmy reformy, tj. 
uzależnienie płacy od wydajności, po­
winny zacząć funkcjonować po przej­
ściu sprzedawczyń na prowizję, czyli 
od dzisiaj — 1 kwietnia). Jest tu 
stoisko ogólnospożywcze i mięsno-wę- 
dliniarskie. Prowadzona jest sprzedaż 
igloopolowskich napojów gazowanych. 
W ciągłej sprzedaży jest piwo.

Sklep prowadzi sprzedaż bezk ar tiko­
wą (głównie są to wyroby z baraniny, 
a prócz tego — kurczaki, kaczki i in­
dyki). Zaopatruje się w nie znaczna 
liczba ajentów. Dysponuje też szero­
kim asortymentem wyrobów garmaże­
ryjnych i mrożonek (mięsnych, mącz- 
nych. warzywno-owocowych '— wszy­
stko własnej produkcji). Pieczywo 
sprowadzane jest z prywatnej piekar­
ni z os. Na Stoku. W okresie bożonaro­
dzeniowym sprzedano tu tysiące ton 
cytrusów. Duże powodzenie mają lo­
dy: śmietankowe, kawowe, .familijne” 
i pistacjowe. Uznaniem klientów cie­
szyło się świetne zaopatrzenie przed- 
wielkanocne. Samych tylko wędlin 
sprowadzono tu 1.5 tony. Prócz tego — 
bogaty asortyment mięsa.

Czy naprawdę — zapytujemy — 
władze dzielnicy nie są w stanie wska­
zać lokalizacji na kolejne takie skle­
py?

- 2E3Y PER SALDO WYJŚĆ JAK 
PAN BÓG PRZYKAZAŁ

— konkluduje dyrektor Kotwica — 
muszę prowadzić działalność wszech­
stronną. Do jednego mogą dopłacić, 
ale na drugim muszą zarobić. I tak 
wychodzą na swoje. Każdy z moich 
zakładów osiąga rocznie 60 proc, wzro­
stu wydajności, bo niemodną dziś po­
przeczkę trzymamy bardzo wysoko.

I to jest chyba sposób na reformę, 
nie zaś prymitywna podwyżka cen. 
którą tak chętnie stosują inni.

Romualda JAROCKA-NOWAK
Fot. M. DĘBICKI

Tamtego lata zwykł był Tadeusz K._ je­
żeli w demu nie znaleziono dla niego 
jakiejś roboty, siadać w okolicy koszar 

I Pułku Strzelców Podhalańskich. W nie­
dalekiej przyszłości miał odziany w mun­
dur kadeta rozpocząć naukę i służbę w 
szkole wojskowej we Lwowie. Wszystko 
zgodnie z rodzinną tradycją. Dom Tadeu­
sza K. był bowiem typowym domem tamtych 
czasów. Szanowano w nim mundur, bo w 
mundurze chodził ojciec, który utrzymy­
wał rędzinę. Z równym szacunkiem odno­
szono sie do religii. bo na jej zasadach 
oparto wychowanie dwóch synów. 10 paź­
dziernika 1939 r w Nowym Sączu, K. jako 
abiturient miejscowego gimnazjum im. Ja­
na Długosza, złożył żołnierską przysięgę 
stajać sie członkiem organizacji ..Orzeł 
Biały”.

Nie wiadomo dokładnie, czy na Tadeu­
sza K. zrobiono doniesienie czy też nie­
ostrożność pierwszych konspiratorów u- 
możliwiła okupantowi aresztowania. Fak­
tem jednak jest, że po 100 dniach konspi­
racji, 19 stycznia 1940 roku K. zestal przy 
ulicy Kunegundy w Nowym Sączu areszto­
wany Wśród czarno ubranych mężczyzn, 
którzy weszli tamtego dnia do ich domu, 

•był Heinrich Hannam. Człowiek, na któ­
rego pytania zmuszony był Tadeusz K. 
odpowiadać do maja 1940 roku.

Tego dnia przewieziono aresztowanych 
do tarnowskiego więzienia. Nikt nie wie­
dział. po co do Tarnowa zwożą zatrzyma­
nych z Radomia. Zakopanego. Nowego Są­
cza. Nikt też nie wiedział, dokąd odjedzie 
transport dla którego polecono przygoto­
wać kilkanaście wagonów 14 czerwca nie­
mieccy żołnierze obstawili perony tarnow­
skiego dworca kolejowego i rozpoczęli za­
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A
strologicznym władcą obec­
nego roku jest SATURN, którego 
imię niektórzy wywodzili z „sa-cer 
nous — święty duch, umysł”. W

. Zodiaku przydzielono mu „dcm” 
najniżej położony, czyli w miej­

scu. gdzie inne planety kończą cykl zstę­
powania. a zaczynają wstępowanie. Nic 
więc dziwnego, że łączy się go z ołowiem, 
a zarazem ciemnym, czarnym nawet po­
czątkiem, z którego wyłania sie sens rze­
czy.

Jesteśmy więc niejako wszyscy skazani 
ne to zstąpienie t zanurzenie się w ciem­
ności ciała (materii) po to. aby zwraca­
jąc sie do wnętrza dostrzec światło du­
cha. Jest więc okazja (jeśli wierzyć wta­
jemniczonym) przejść proces przeistocze­
nia 1 przewartościowania swoich pojęć. 
Układ planet, jaki zaistniał nad światem, 
ma nam umożliwić uzyskanie tego stopnia 
świadomości, o którym pisał jedęn z fi­
lozofów średniowiecznych, że „to. co na­
zywamy światem materialnym, jest jedy­
nie światem wibracji odpowiadających na­
szej właściwości doznawanej za pomocą 
zmysłów, czucia, wrażeń. A każdy z na­
szych zmysłów jest niczym innym jak tyl­
ko narzędziem transpozycji dla owych wi­
bracji, doznawanej wyłącznie w takiej a 
takiej rozpiętości” Wobec tego wiara w 
świat niewidzialny . może pozostawać w 
zgodzie z rozumem człowieka

Nadeszła wiec chwila, aby wykorzystu­
jąc umiejętności ponadracjonalnego poj­
mowania rzeczy, sięgnąć do naszej głębi 
po tę informację. Płynie ona na falach 
intelektu przez nasza głowę. Niestety, na­
wet utalentowane jednostki nie umieją lub 
brak im wiasnei nie zdeterminowanej wo­
li. aby wyzwolić siebie od fatalizmu. A 
przecież właśnie teraz następują najwię­
ksze skłonności do naruszenia kosmicznej 
harmonii poprzez nadmierne wzbudzanie 
erotyzmu, pornografii i wszelkich u zależ­

nkń. Układ 
dziewanie z

Jeżeli luda 
ta dysharmc 
rozłączenia 
1 nastąpi str

Oczywiści« 
nego rodzą; 
zostają niew

Nie jest r 
że w słowi 
Ledy, na w:
no nadajnik 
Krzyży i w 
jaz widać, 
piej emituje 
gram czy t 
czesna cywi 
dawno już 
renach. zna< 
piec Wandy, 
że niewielu 
reny wygiąć 
Goethe baw 
otwartej hę 
Krakowa, m 
jąc w „Fau 
zawarł wca 
wytrwale”. ' 
za! Austriak 
fortyfikację 
punkcie, gd; 
łów: pierwi 
I to jeszcze 
Karpaty. W 
jego nazwie

Czy Ziemi 
trzymać na- 
tastrofa? Cz 
aby irtrzym 
wody — prz 
ne jest cre< 
nie zmuszaj 
ły nie być

Już za kil 
BYKA — 
Taurus — f 
horyzontem. 
Bliźniąt i O 
W jasną no< 
hm okiem ■ 
są zwłaszczs 
gwiazda pie 
Plejady ,.w< 

Według rr 
w fenidkim 
córkę Eu: 
dziewczyną



leusz 
wych 
3Ía i 
leźq 

jqccj 
czy- 

mujq
Sta- 
wie- 
mo-

!war- 
órym, 
.woje 
: co-
vowq 
zyty...

K._ je- 
niego 

koszar 
W nie- 
' mun- 
żbę w 
szystko 
Tadeu- 
imtych 
. bo w 
rzymy- 
. odno- 
sadach 
10 paź- 
S. jako 
im. Ja- 
zysięgę 
„Orzeł

ładunefc transportu. W jednym z wago­
nów. pośrćd osiemdziesięciu innych więź­
niów. znalazł sie Tadeusz K.

Z okien pociągu, który dowiózł transport 
więźniów do Oświęcimia. nic nie było wi­
dać. Jakiej przyszłości można było się 
spodziewać po starych budynkach przed­
wojennego Monopolu Tytoniowego? Co 
czekało Tadeusza K. i innych za ogrodzo­
nym terenem poaustriackich koszar?

Najpierw pozbawiono wszystkich w 
pierwszej kolejności imienia i nazwiska. 
Na prawym przedramieniu wytatuowano 
mu numer 480. To. że jest skazany, wie­
dział już w memencie aresztowania. Li­
czył się przecież z możliwością śmierci już 
wcześniej, wszak trwała regularna wojna. 
Gdy wstępował do konspiracji, też nie 
mógł hczyć na pobłażanie okupacyjnych 
władz, W obozie stwierdził, że można żyć 
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ze śmiercią za plecami, że można się do 
niej przyzwyczaić. Mało tego — ofiara, 
jeżeli ma zachować gedność, musi być 
przygotowana do męczeńskiej śmierci. Tyl­
ko taka postawa mobilizuje do działania. 
Nie do szukania złudzeń na przetrwanie, 
ale do walki o uratowanie swojego lub cu­
dzego życia.

pierwszych miesiącach pobytu w o- 
bozie Tadeusz K. stracił wszystkie 
zęby. Wybił mu je raportfuhrer Pa­

liach. gdy przystanąwszy z boku zawiązy­
wał. jak mówi, swoje holzschuhe. Wtedy 
akurat niedaleko przechodził „tygrys” — 
tak nazywano w obozie Palischa. To że 
Paliach nie zabił go wówczas a był do 
tego upoważniony obozowym regulami­
nem, przypisuje dziś K. natłokowi zajęć, 
jakie musiał mieć akurat w tym dniu 
„tygrys”. I tak oto Tadeusz K. stracił za­
miast życia — zęby.

Wnosząc tylko z tego jednego doświad­
czenia można stwierdzić, iż wokół niego 
roztaczała się jakaś niewidoczna aura, 
która chroniła go przed śmiercią. Bo czyż 
inaczej udałoby mu się przeżyć wielokrot­
ne zarażanie bakteriami tyfusu plamiste­
go w 20 bloku, gdzie dokonywali swoich 

pseudomedycznych eksperymentów leka­
rze SS? Czy mógłby wyjść cało z likwi­
dacji obozu cygańskiego w Brzezince, gdy 
wszyscy, którzy tam pozostali, powędro­
wali do gazu?

Nie mówi o szczęściu. Dla niego to. że 
przeżył obóz, jest wynikiem splotu wielu 
przypadkowych okoliczności. Życie za­
wdzięcza między innymi temu, że gdy 
przybył do obozu, było lato. Nie musiał 
wlec oczekiwać rozebrany przez kilka dni 
na pasiak, nie był narażony na zimno. Był 
— co ważne — młody, miał dużo sil i 
zdolność do adaptacji. Nie był też inteli­
gentem, a więc nie starano się szczególnie 
o jego unicestwienie — jak było w przy­
padku nauczycieli, księży i innych. Był 
kawalerem — co dawało mu również wię­
ksze szanse, gdyż ci. co pozostawili za 
drutami tony i dzieci, załamywali się 

szybciej. Miał wśród swoich współwięź­
niów widu znajomych — to dodawało o- 
tuchy i szaiw. Wiele też zawdzięcza pa­
triotyzmowi i wierze, którą wyniósł z do­
mu. Wszystko to sipowodowało, że nucąc 
od czasu do czasu pod nosem „Mucha 
nam się topi w zupie, my Hitlera mamy 
w d..." przeżył.

rzywykł do myśli o własnej śmierci. 
Przywykł, musiał przyzwyczaić się do 
widoku ludzi masowo prowadzonych do 

komór gazowych Brzezinki Na „Kana­
dzie”, gdzie przez pewien czas pracował, 
dokonywano podziału. Rzeczy, które pozo­
stawały po zagazowanych, dzielone były 
przez więźniów pod nadzorem Niemców 
i składane w kilkudziesięciu barakach. 
Tam. gdzie pracował Tadeusz K., groma­
dzono pościel i obrusy. Zwożone z całej 
Europy miał składać w paczki po dwa­
dzieścia sztuk. Po obrusy przychodził od 
czasu do czasu ktoś ze stołówki SS. Ale 
to były tylko sztuki. Całość raz w miesią­
cu wędrowała wraz z innymi dobrami do 
Rzeszy. Nie wiedział, ilu ludzi zagazowano 
w ciągu danego dnia, oceniał tylko, ile „u- 
rosła” tego dnia sterta bielizny pościelo­
wej. By nie myśleć o właścicielach prze-

Miesiąc Pamięci Narodowej
ścieradeł i poszewek, podobnie jak inni 
więźniowie starał się uczynić ja.c naj­
większą szkodę ich przyszłym właścicie­
lom. Gdy tylko nie był obserwowany przez 
nadzorcę, targał na pół poszewki i poszwy, 
a niemiecka Jłraulein”, która w domu 
rozpakowywała paczkę, znajdowała w niej 
potargane szmaty. To. co robił, nie było 
zabawą czy złośliwością. Była to jedna z 
form walk-i, jaką mógł przeciwstawić ol­
brzymiej machinie do zabijania ludzi. 
Walki. za którą groziła śmierć. K. patrzył 
nie tylko na całe pociągi, które wędrowały 
do komór gazowych (po to został przez

LECZ TAKŻE W DUSZY
obozowy ruch oporu skierowany do pracy 
na tertn obozu w Brzezince), ale z podda­
sza bloku 28 winien był przyglądać się 
egzekucjom, których Niemcy dokonywali 
w bloku śmierci. Wszystko po to. aby jeśli 
przeżyje, dać świadectwo. Bo choć nie 
wiedział, czy przeżyje, to zdawał sobie 
sprawę, że trzeba będzie wielokrotnie opo­
wiadać o życiu za drutami.

26 czerwca 1944 roku, po wcześniejszym 
wystąpieniu na apelu i transporcie doni­
kąd, Tadeusz K. trafił do Buchenwaldu. 
W jego życiu zmienił się numer, który 
miał wypisany na pasiaku. Do wyzwolenia 
obozu przez wojska amerykańskie bzł 
więźniem nr 61 810.

*
Zaraz po wyzwoleniu udał się w drogę 

powrGtną do Polski. W Częstochowie od­
nalazł u dalszej rodziny matkę. Później 
dołączył do nich powracający od gen. 
Maczka — ojciec. Na koniec przyszła wia­
domość. że brat zginął w powstaniu war­
szawskim.

adość z odzyskanej wołności; ucieczka 
od przeżytego koszmaru i poddanie 
6ię wielokrotnym rozmowom. Przed­

kłada dokumenty, przedstawia zezna­

nia naocznych świadków. Po krótkim 
pobycie w Krakowie wyjeżdża na 
Ziemie Odzyskane. Z czasem zaczy­
na szukać kontaktu z byłymi więź­
niami. W ich towarzystwie: czuje się 
najlepiej. Pustkę, jaka wytwarza się 
wokół niego w nowym środowisku, wypeł­
nia działalnością społeczną. Nadaje polskie 
nazwy miejscowościom włączonym do 
państwa polskiego, wraz z innymi więź­
niami zakłada koło Polskiego Związku By­
łych Więźniów Politycznych, zostaje dele­
gatem na I Zjednoczeniowy Kongres 
ZBoWiD. Z czasem jego wygląd upodab­
nia się do spotkanego na kongresie, uko­
chanego i nazywanego prywatnie — naj- 
pięluuejszym prezydentem Polski — pre­
zydenta Bieruta. Zaczyna nosić szkła w 
ciemnej, i grubej oprawie, czarne włoęy 
sczesuje do tyłu, stara się elegancko ubie­
rać.

Korzystając z nadarzającej się okazji 
przenosi się do Krakowa. Zakłada rodzi­
nę. Mimo psychicznego okaleczenia wyda­
lę mu się. że. na nowo przeżywa młodość. 
Wreszcie konstatuje, że to, co nazywa 
młodością, w całości upłynęło za druta­
mi. Znajduje w sobie coraz większą po­
trzebę wyjazdów do byłego obozu. Za dru­
tami wspomina 1 porównuje, co się zmie­
niło. Czasem oprowadza.wycieezki. Niekie­
dy zaproponuje zwiedzającym, jak to by­
ło w przypadku kleryków, wycieczkę do 
obozu o północy. Strażnicy, którzy pilnu­
ją terenu Muzeum, znają wielu byłych 
więźniów: rozumieją ich wizyty w obo­
zie. Wpuszczają ich o każdej porze.

P
o normalizacji stosunków z RFN jako 
ofiara pseudomedycznych eksperymen­
tów otrzymał Tadeusz K. odszicodowa- 
nie. W dwa lata później rentę inwalidzką 
pierwszej grupy. Bezczynne dni starał się 
wypełnić dorywczymi. pracami. Wieczory 
najczęściej spędzał w jednym z klubów 

kombatanta. Wreszcie i w swoim osiedlu 
założył taki klub. Ną spotkaniach z mło­
dzieżą wciąż opowiada pięcioletni okres 
swojego życiorysu. Okres, od którego pięt­
na widoaznego nie tylko na wytatuowa­
nym przedramieniu. lecz wypisanego 
gdzieś głęboko w duszy, ule udało mu się 
uwolnić. Przy każdej okazji wyjeżdża do 
Oświęcimia. Składa kwiaty, bierze udział 
w manifestacjach albo szuka któregoś z 
dawnych współwięźniów...

Krystyna LENCZOWSKA
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nień. Układ planet ostrzegą przed niespo­
dziewanie złymi skutkami tych naruszeń.

Jeżeli ludzie nie potrafią zapanować nad 
ta dysharmonią. musi dojść niebawem do 
rozłączenia połączeń astralnych żywiołów 
i nastąpi straszna katastrofa.

Oczywiście, każda katastrofa jest pew­
nego rodzaju oczyszczeniem, rozwiązane 
zestają niewłaściwe powiązania.

Nie jest przecież dla nikogo tajemnicą, 
że w słowiańskim świętym gaju bogini 
Ledy, na wzgórzu Chorągwica, umieszczo­
no nadajnik tv, podobnie jest na Świętym 
Krzyżp i w innych miejscach. Są więc, 
jak widać, ną ziemi miejsca, skąd najle­
piej emituje się i gdzie się odbiera pro­
gram czy też odprawia misteria. Współ­
czesna cywilizacja Jak gdyby usiadła na 
dawno już zajętych przez poprzednie te­
renach. znaczonych n©. kopcami, jak ko­
piec Wandy. Krakusa. Z tą tylko różnicą, 
że niewielu ludzi wie dzisiaj, jak te te­
reny wyglądają w świecie Ducha. Jeszcze 
Goethe bawiąc w Krakowie dostrzegł w 
otwartej herbowej bramie sens dualizmu 
Krakowa, miasta ducha i materii, repliku­
jąc w „Fauście”: „świat ducha bram nie 
zawarł wcale, nuże, mój mistrzu, traw 
wytrwale” Widać podobny diabeł przeka­
zał Austriakom informację, aby zbudowali 
fortyfikację w pobliżu Krakowa w takim 
punkcie, gdzie istnieje węzeł kilku żywio­
łów: pierwiastków soli, siarki i wapnia. 
I to jeszcze tu. gdzie opierają swoje czoło 
Karpaty. Wymowa tego miejsca jest w 
jego nazwie — Rajsko.

Czy Ziemia w miejscu tym potrafi wy­
trzymać napór górotworu gdy nastąoi ka­
tastrofa? Czy wiązania są na tyle mocne, 
aby utrzymać cisnące sie z głębi Ziemi 
wody — przekonamy się. W astrologii zna­
ne jest credo: ..gwiazdy nakłaniają, lecz 
nie zmuszają”. Szczury jednak postanowi­
ły nie być obecne w okolicach Krakowa.

Już za kilka dni słońce wejdzie w znak 
BYKA — gwiazdozbioru zodiakalnego. 
Taurus — Byk. położony jest wysoko nad 
horyzontem. Okrążają go gwiazdozbiory 
Bliźniąt i Oriona. Bogaty jest w gwiazdy. 
W jasną noc można ich zaobserwować go­
łym okiem około 130. Doskonale widoczne 
są zwłaszcza Plejady Prawe oko Byka to 
gwiazda pierwszej jasności — Aldebaran. 
Plejady „wędrują” na grzbiecie Byka.

Według mitologii król Agenor rządzący 
w fenidkim mieście Sydon miał 3 synów i 
córkę Europę. Była najpiękniejszą 
dziewczyną na Ziemi. Pewnej nocy

miała sen. Zobaczyła, Jak konty­
nent Azja i jego części oddzielone 
morzem przemienił się w kobiety — jed­
ną starszą, drugą młodszą. Kobiety te za­
częły wałczyć o Europę. Stara Azja zosta­
ła zwyciężona. Co by to miało znaczyć? 
Europa przestraszyła się i prosiła bogów, 
aby odwrócili od niej nieszczęście. Pewne­
go razu, gdy bawiła się, Zeus postano­
wił Ją złapać. Przybrał postać białe­
go byka i wmieszał się w stada Ageno- 
ra. Miał błyszczącą niczym złoto 
sierść i wygięte w dwa półksiężyce ro­
gi. Rzucił się do jej nóg. a ona usiadła 
na jego grzbiecie. Byk uciekł w morze i 
popłynął na zachód. Odprowadzały ich ne- 
reidy i bóg Posejdon. Byk skierował 6ię 
na Kretę. Tam przybrał swoją boską po­
stać. Europa urodziła Zeusowi Miñosa. Ra- 
damenta i Sarpedona.

Ludziom urodzonym pod tym znakiem 
powinno wieść się teraz (20. kwietnia — 
21 maja) wyjątkowo dobrze. Wenus po­
trafi im zapewnić szczęście w miłości. 
Merkury podsunie nowe interesujące po­
mysły. Udadzą się nawet szalone transak­
cje. Warto więc, aby mężczyźni tego zna­
ku tę jedyną szansę roku wykorzystali. 
Kobiety — Byki, które stać na wszystko, 
potrafią zdobyć upragniony cel. zawód, 
stanowisko lub ukochanego. Ale mogą być 
też problemy, nagłe awantury pod koniec 
miesiąca. Pluton niesie ze sobą zagrożenie 
promieniotwórcze, dlatego potrzebną bę­
dzie również ostrożność- w pracy

Obecny okres jest szczególnie pozytyw­
ny dla załatwienia zaległych wizyt, wyjaz­
dów zagranicznych. Polska też jest umiesz­
czona w znaku Byka, tak samo jak polski 
papież Jan Paweł II. Znaczy to, że i sy­
tuacja międzynarodowa i społeczna będzie 
się coraz bardziej stawała klarowna. Ale 
to tylko dotyczy losów Polski. Pamiętając, 
że-siły poruszające ciała niebieskie są 
substancjami duchowymi i przenikają pod 
postacią fal intelektualnych nasz umysł, 
łatwo będzie każdemu wykorzystać ten 
prognostyk w codziennym życiu. Warto 
jeszcze dodać, że Saturnowi również przy­
pisywano imię Hefajstos, który opiekuje 
sie ludźmi wytapiającymi i obrabiającymi 
metale.

W
 ROKU przyszłym minie 530 

lat <-d założenia astrologicznej 
szkoły krskowśikiej. która u- 
zyskała sławę poza granicami 
kraju, ą jej wychowankowie 
wykładali później astrologię 

i astronomię na uczelniach europejskich, 
byli astrologami monarchów i papieży Do 
końca XV w. Uniwersytet Krakowski był 
jedyną w Europie Środkowej uczelnią po­
siadającą oddzielne katedry astronomii 1 
astrologii. Ściągali tu studenci z Niemiec 
i nie tylko. Wśród wielu znanych nazwisk 
parających sie przepowiadaniem z gwiazd

byli Jan z Głogowa i Wojciech z Rrudee- 
wa. W Krakowie szeroko uprawiana była 
astrologią za czasów ostatnich Jagiello­
nów. Zygmunt I Stery, gdy urodził mu się 
syn Zygmunt August zamówił przepowied­
nie w Rzymie. W Bibliotece Jagiellońskiej 
przetrwał z połowy XV w. rękopiśmienny 
traktat astrologiczny nadwornego lekarza 
Zygmunta Starego. Gdy król wyruszał na 
wyprawę moskiewską (1514). jego lekarz 
pocieszał królową zapewniając o zwycię­
stwie. Astrologów zatrudniano na dwo­
rach magnatów i dostojników kościelnych, 
astrologiem był ośmiokrotny rektor Uni­
wersytetu Krakowskiego — Maciej z 
Miechowa, historyk i lekarz.

Prawdziwą sensacja astrologiczną było 
odkrycie w Osfordąkiej Bodlejanie w 1893 
roku tzw. modlitewnika WŁADYSŁAWA 
WARNEŃCZYKA. Pierwszym z Polaków, 
który zwrócił na niego szczególną uwagę, 
był kierownik stacji naukowej Akademii 
Umiejętności w Paryżu Józef Korzeniow­
ski. Zamiar ogłoszenia go drukiem przed­
łożył komteji do badania historii sztuki w 
Polsce. Komisja ta uznała modlitewnik 

ten za własność króla Władysława War­
neńczyka. Do dziś prie jest jeszcze wiado­
mo. co się z tym rękopisem działo w la­
tach 1440—1639. Wiadomo natomiast, że 
już w 1630 ' r. posiadał go Jakub Prive, 
doktor obojga praw w Besançon we Fran­
cji. Nie wiadomo również jak trafił do 
Oxfordu, przypuszcza się że po śmierci 
biskupa sekty Nojurorów w 1775. kiedy 
umieszczono rękopis Warneńczyka w Bib­
liotece Bodiejeńskiej. Właśnie tu obecnie 
się znajduje.

Treścią modlitewnika są szczególne mod­
litwy. tatóre król odmawia. m. ¡n. „Stabat 
Mater”. Prośby o prawdziwe wizje po­
wtarzają się do Anioła Stróża, aby król 
potrafił przeniknąć wszystkie tajemnice 
snatoujące się we wszekhświecie wg po­
jęć średniowiecznych, to jest połączeń ca­
łościowych czterech słownych żywiełów. 
Królowi chodziło nie tylko o rzeczy do- 
tykekne, ale także o pojęcia moralne. In­
teresowały go głównie usposobienia swo­
ich doradców, poddanych, ich wierność, 
życzliwość do panów świata.

Jednak najważniejsze wezwanie o uka­
zanie nzu w krysztale magicznym prawdy 
wntwwi Warneńczyk do samego Boga. Spo­
dkowa zię otrzymać objawienie wszys­
tkich tajemnic. Jest więc rękopis ten peł­
ny tajemniczych zaklęć, formuł, a także 
opisów ścisłego przestrzegania obrzędowo­
ści. egzorcyzmów przed mocami zła. War­
to podkreślić, że szfuka krysialomancji, 
czyli przesMwieda-nla przyszłości i prze­
szłości z kryształu, należała do najważ­
niejszych części starożytnej i średniowiecz­
nej masd. Przetrwała w rozmaitych fer­
mach do tteiś. Prawdcpodóbnie kryształ 
był • wykonany w tosatałcie koniczynki. Na 
jego złotej obwolucie wypisane były imio­
na czterech najważniejszych archaniołów. 
Po inwokacji król miewał w krysztale wi­
zje. Dla ofcrołiy przed złem król posiadał 
szczególnie szlifowany miecz. System za­
pisu imion, archaniołów, ceremonia prze­
prowadzenia kontaktu wzrokowego, a tak­
ie układ poszczególnych znaków zgodrty 
jest co do joty z zwpisami babilońskich 
misteriów. Ówczesny je męsko©” wróżbie» 
sirl wykonany był z minerału, któremu na­
dano kształt sześciościanu. Zarówno za­
klinanie duchów w krysztale, jak i po­
dobne kontakty nigdy nie były uważane 
za zabt'bor. aż do początku XIX wieku. 
Wręcz przeciwnie, za sposób wykorzysta­
nia nauk tajemnych.

Michał KASZOWSKI



CIĄG DALSZY ZE STR. I 
mej ONZ. zmieniały się rów­
nież uwarunkowania i Drio- 
rytety działalności naszego ru­
chu. Dzisiaj, kiedy świat sta­
nął w obliczu katastrofy nuk­
learnej. groźby rozszerzenia 
wyścigu zbrojeń w przestrzeń 
kosmiczną potrzebna jest mo­
bilizacja szerokiej opinii pub­
licznej. żądającej likwidacji 
broni masowej zagłady Roś­
nie wiec rola pokojowych ru­
chów społecznych i demokra­
tycznych organizacji pozarzą­
dowych

— Piekr.e słowa, ale jak 
to praktycznie osiągnąć?
— PTP ONZ jest członkiem 

założycielem Światowej Fede­
racji Towarzystw na Rzecz 
ONZ (WFUNA) zrzeszającej 
organizacje z kilkudziesięciu 
państw świata. Odgrywamy w 
niel istotna role Dr Marek 
Hagmajer jest sekretarzem ge­
neralnym WFUNA Prof Re­
migiusz Bierzanek od roku 
1883 jest jej honorowym pre­
zydentem. W Polsce mamy 
20 oddziałów w różn-rh rejo­

'PRZYJACIELE ONZ
nach kraju, zrzeszających bli­
sko 2000 członków indywidual­
nych i zbiorowych Docieramy 
do środków masowego przeka­
zu. Publikują w nich nasi 
działacze albo dziennikarze, 
których zapraszamy na takie 
seminarium iak niedawne. 
Prowadzimy również działal­
ność wydawnicza. Coraz wię­
cej w księgarniach można spo­
tkać książek ze znaczkiem 
PTP ONZ. Propagujemy w 
nich idee pokoju lansowane 
prze? ONZ. Opowiadamy na­
wet dowcipy I anegdoty o 
ONZ

— Proszę o przykład...
— Zdarzyło sie. że przedsta­

wiciel jednego z nami zaprzy­
jaźnionych państw pomylił sa­
le obrad w ONZ i wygłosił 
przygotowane przemówienie 
dla Komitetu ds. Pokojowego 
Wykorzystania Energii Atomo­
wej ną forum Komisji Demo­
graficznej Bioracy udział w 
jej obradach post factum o- 
kazali zdziwienie co ma wspól­
nego energia jądrową z nrzv- 
rostem ludności...

— Żarty. żartami, ale 
przejdźmy do poważniej­
szych spraw. W tym roku 
popularyzujecie Powszechną 
Deklarację Praw Człowieka 
uchwaloną przez ONZ w 
Paryżu 40 lat temu Czy za­
warte w niej ideały są prze­
strzegane — Twoim zdaniem 
— w dzisiejszej tak pełnej 
konfliktów i napięć rzeczy­
wistości?
— Z całą pewnością ani 

przez wszystkich, ani w pełni 
nie jest szanowany ten do­
kument zawierający podsta­
wowe zasady wolności i god­
ności ludzkiej. Ale jednak sy­
tuacja zmieniła sie diametral­

nie na korzyść w ciągu tych 
40 lat. Niestety, nie wszys­
tkich stać finansowo na rea­
lizacje tam zawartych postu­
latów w kwestiach ochrony 
zdrowia dostępu do dóbr kul­
tury czy zapewnienia oracy.

— Ale nie te sprawy bu­
dzą najwięcej kontrowersji. 
W pewnych kręgach na Za­
chodzie. nie zawsze nam 
życzliwych uważa sie. że 
kraje socjalistyczne w tym 
Polska, naruszaja wolności | 
swobody obywatelskie.
— Można te ataki odpierać 

wyliczaniem naruszania tych 
praw w państwach stawiają­
cych nam zarzuty Ale nie w 
tym rzecz, aby sie nawzajem 
oskarżać Do tych spraw trze­
ba podchodzić spokojnie i rze­
czowo, uwzględniając realia 
poszczególnych krajów. Zależy 
to m in. od stopnia rozwoju 
gospodarczego i zaawansowa­
nie procesów demokratyzacri- 
nych.

— Czy PTP ONZ podej­
muje działania w kierunku 
respektowania przez Polskę

Deklarac.it Praw Człowieka?
— Oczywiście, jest to jed­

nym z naszych podstawowych 
celów. Przykładowo krytyko­
waliśmy wystąpienie Polski z 
Międzynarodowej Organizacji 
Pracy w 1984 r Na szczęście 
powróciliśmy do tej organiza­
cji w ub roku Obecnie za- 
biegamy o ratyfikację przez 
nasz kraj konwencji przeciw­
ko używaniu tortur uchwalo­
nej w 1984 r. Uważamy, że po­
przez współprace narodów z 
nie przez mory można osiąg­
nąć przestrzeganie praw czło­
wieka.

— Ale w 1948 roku w Pa­
ryżu Polska wspólnie z 5 
innymi państwami socjali­
stycznymi, a w towarzystwie 
raczej wątpliwym, bo Arabii 
Saudyjskiej I Unii Płd A- 
frrkł. wstrzymała sie od ąło- 
su przy uchwalaniu Po­
wszechnej Deklaracji Praw 
Człowieka, gdy 48 krajów 
głosowało za nią.
— Motywacje tych państw 

przy akcie głosowania były 
różne Arabia Saudyjska nie 
uzna je równości prsw męż­
czyzn i kobiet, preferując t:"ch 
pierwszych zgodnie z trady­
cjami f kulturą islamu. Unia 
Płd Afryki, obecna Republi­
ka Płd. Afryki, stosuje dy­
skryminację rasową. Nato­
miast kraje socjalistyczne 
wstrzymały się wówczas od 
głosu, uważając, że rezolucja 
jest za mało postępowa, np. w 
kwestii prawa do pracy. Obe­
cnie uznaje się to jednak za 
błąd polityczny.

— Stanowisko państw so­
cjalistycznych w zakresie 
praw człowieka ulega więc 
pewnej metamorfozie 1 
ewolucji?

— W ciągu 40 lat zaszło 
wiele wydarzeń politycznych 
dużej wagi, że wspomnę tyl­
ko KBWE. Również zachodzą 
zmiany w państwach socjali­
stycznych. Wyraźnym przy­
kładem tego jest „pieriestroj- 
ka" i „głasnost” w ZSRR.

— Dzięki zachodzącym w 
ZSRR procesom dowiaduje­
my się o wcześniejszym ła­
maniu praw człowieka w 
tym kraju. W jaki sposób 
zapobiec w przyszłości takhn 
wypaczeniom? Jak można 
egzekwować przestrzeganie 
konwencji i deklaracji w 
praktyce?
— Wszystkie państwa skła­

dają sprawozdania z realiza­
cji konwencji, które ratyfiko­
wały Protokoły dodatkowe 
przewidują możliwość kontro­
li przestrzegania paktów. 
Istnieje tzw pręgierz opinii 
społeczności międzynarodowej 
Najważniejsze jednak są in­
tencje 1 postępowanie rządów 
sprawujących władzę w da­
nym państwie. Obecnie 86 
państw ratyfikowało Po­

wszechną Deklarację Praw 
Człowieka. Niestety, nie do­
konały tego USA. ZSRR raty­
fikował pakty i chce iść je­
szcze dalej. Ostatnio strona 
radziecka zaproponowała spot­
kanie w Moskwie na temat 
tzw. „trzeciego koszyka" 
KBWE, dotyczącego właśnie 
praw obywatelskich, przepły­
wu idei, informacji itd. Decy­
zja w tej kwestii jeszcze nie 
zapadła. Natomiast ustalono 
już, ż« w Polsce, najprawdo­
podobniej w Krakowie, w 1990 
r. odbędzie się spotkanie po­
święcone ochronie spuścizny 
dziedzictwa kultury europej­
skiej.

— Polska zatem Jest 
aktywna na arenie między­
narodowej, zgłasza wiele 
postępowych propozycji.
— Nie sposób wymienić 

wszystkich polskich inicjatyw. 
Było ich bardzo dużo. Wspo­
mnę o najważniejszych, do 
których należy zaliczyć plany 
pokojowe Rapackiego, Go­
mułki, czy ostatnio Jaruzel­
skiego. 10 lat temu zapropo­
nowaliśmy deklaracje o wy­
chowaniu młodych pokoleń w 
duchu pokoju. Bierzemy u- 
dział w przygotowaniu Kon­
wencji Praw Dziecka. Nieste­
ty, wszystkie te wspaniałe i- 
dee nie są do końca wdrażane 
w praktykę. Wojny, terror' ła­
manie praw człowieka nader 
często mają miejsce we 
współczesnym świecie. Dlatego 
tym bardziej trzeba nie usta­
wać w krzewieniu idei współ­
pracy międzynarodowej, która 
leży u podstaw działania PTP 
ONZ i innych organizacji po­
zarządowych.

— Dziękuję za rozmowę.
Sławomir PIETRZYK

W DYSKUSJI NAD
„KOLOROWYM ZAWROTEM GŁOWY”

GORCE 
zamiast Bieszczad?

P
RZEBRZMIAŁY echa 
„KOLOROWEGO ZA­
WROTU GŁOWY" W 
prawie że ogólnonaro­
dowej dyskusji upadła 
propozycja narciarskiej 
ekspansji w BIESZCZADY. Na 

nieprzychylną decyzję miał 
wpływ koronny argument o- 
chrony naturalnego środowi­
ska. odległych, dziewiczych w 
niektórych partiach Bieszczad. 
Uświęcając ten warunek — 
wszakże to nie szekspirowskie, 
ale nasze, być albo nie być — 
musimy rozbudowywać turys­
tyczną bazę, która by pozwoliła 
na wytchnienie, relaks, na u- 
prawianle sportu tysiącom lu­
dzi z przetłoczonych, przemy­
słowych centrów. Takim 
wspaniałym miejscem — 
twierdzi FRANCISZEK SOŁ- 
KOWSKI — mogą być GOR­
CE.

FRANCISZEK SOŁKOW- 
SKI jest pracownikiem Kom­
binatu HiL, wiceprzewodni­
czącym Robotniczego Stowa­
rzyszenia Twórców Kultury, 
nieprofesjonalnym poetą, z 
pietyzmem traktującym w 
swoich utworach prawa natu­
ry. Zna doskonale polskie gó­
ry i uważa, że Gorce — to jest

— Gorce mają doskonałe 
warunki dla rozwoju narciar­
stwa. Służą temu dobre wa­
runki śniegowe, śnieg leży tu 
bardzo długo. Mają dobry mi­
kroklimat — czyste powietrze, 
czyste wody, a ciepłe lata i 
bogate lasy sprawiają, że mo­
żna z tych walorów korzystać 
przez cały rok.

Główną stacją może być 
OCHOTNICA leżącą pomiędzy 
LUBANIEM a GORCEM. O- 
chotnica i sąsiednie miejsco­
wości posiadają zimą kapital­
ne tereny narciarskie zupełnie 
nie wykorzystane. Są tu wa­
runki do uprawiania nawet 
narciarstwa wyczynowego. 
Występuje duża różnica pozio­
mów, w okolicy TYLMANO­
WEJ dochodząca nawet do 800 
metrów. Dużo dróg już istnie­
jących w górach sprawia, że 

APTEKA LEKÓW DARÓW.-
,.x o*. Kościuszkowskiego 5 informuje za pośredni­

ctwem „Głosu Nowej Huty" o zmianie godzin funkcjo­
nowania na rzecz swych klientów. Do tej pory była ona 
czynna w godz. od 14 du 17, a obecnie będzie czynna 
dłużej, bo cd godz. 18 do 17 (codziennie, oprócz sobót).

(ron)

są prawie gotowe zjazdy. Są 
tutaj także wspaniałe warun­
ki, niewyczerpane możliwości 
organizowania wycieczek i 
spacerów. W takim układzie w 
Gorce można wejść naturalni« 
nie brutalnie.

— Za Gorcami przemawia 
także bliskość Krakowa, a 
więc dogodność dojazdu. W 
Gorcach istnieje już zaplecza 
turystyczne i gastronomiczna. 
Niekonieczne są gigantyczną, 
drogie inwestycje. Poma" fi­
nansowa i materiałowa miej­
scowej ludności spowodowała­
by wzbogacenie bazy noclego­
wej, bo to nasza „pięta achü- 
lesowa” Uważam, że stosun­
kowo niewielkim kosztem mo­
żna uzyskać imponujące efek­
ty. Wokół Gorców jest na 
przykład także trasa 120 kilo­
metrów dla kolarzy, można też 
organizować wycieczki ma­
lowniczym Dunajcem. Można 
rozwijać różne formy turysty­
ki i dyscyplin sportowych Po­
myśleć warto o hodowli koni < 
wypoczynku „w siodle" Sło­
wem, olbrzymia szansa rege­
neracji zdrowia dla jakichś 
kilkunastu tysięcy osób o róż­
nych nawykach wypoczyva- 
nia. Szansa jednocześnie dla 
ludności miejscowej.

Dotychczas walory Gorców 
są wykorzystane zaledwie w 
niewielkim stopniu. Przykła­
dowo Koninki, Poręba Wielka 
wykorzystana jest przez nar­
ciarzy może w 60 procentach 
z powodu braku możliwości 
zakwaterowania większej licz­
by osób. A przecież przyszło­
ściowo rzecz traktując, choćby 
w Porębie Wielkiej można po­
myśleć o cieplicowym basenie 
kąpielowym. Wykryto tu 
wszakże źródło ciepłej wody—

O bogactwie Gorców i mo­
żliwościach rozwoju różnych 
form turystyki, narciarstwa 
pan Franciszek mógłby móvdé 
bez końca. A jakie zdanie ma­
ją inni Czytelnicy? Chętni* 
odnotujemy rzeczowe i intere­
sujące opinie.

Spisała
Henryka ROSIEK

SPRAWY SZKOLNICTWA, wycho­
wania dzieci i młodzieży, organiza­
cja czasu wolnego oraz działalność 

programowa placówek kulturalnych to 
kwestie, jakimi przyszło się zajmować 
podczas ostatniej kadencji radnym z 
Komisji Oświaty. Wychowania. Kultu­
ry j Ochrony Zabytków DRN. Prze­
różne wizyty w świetlicach i ośrod­
kach kultury szkołach i przedszkolach 
rozmowy z pedagogami ! animatorami 
życia kulturalnego stanowiły dla komi­
sji działającej pod przewodnictw«« 
Stanisławy URBANIAK materiał po­
mocny przy opiniowaniu planów rozwo­
ju oświaty > kultury, budżetu czy też 
podczas zgłaszania interpelacji.

— Co udało się zdziałać dzielnicowym 
radnym, na oo wpłynąć? Czy problemy 
oświaty 1 kultury nadal są tematem 
pomirtnym?

— Faktem jest — stwierdza S. Ur­
baniak — że zaczęliśmy naszą społecz­
ną pracę w niezbyt sprzyjającym ok­
resie, szczególnie dla oświaty. Np. 
stosowny raport zawierał wiele niepo­
kojących danych co do wzrostu zagę­
szczenia szkól i przedszkoli. Mówił o 
katastrofalnej bazie szkolnictwa w śro­
dowisku wiejskim. Potwierdziły to 
zresztą nasze lustracje. Koniecznością

Oświata
wyjście

już na wstępie stało się przeforsowa­
nie kwestii stabilności budżetu na po­
trzeby edukacji i wychowania. Jeszcze 
niedawno środki te nie wystarczały 
ani na inwestycje, ani na pensje dla 
nauczycieli Ostatnio dzięki naszym 
propozycjom zabezpieczono fundusz 
płac, zmniejszono zagęszczenie. Ważne, 
że bardziej zainteresowały się tymi 
problemami władze miasta i dzielnicy. 
Bardzo ważna jest też budowa bloku 
nauczycielskiego w rejonie notcohuc- 
kiej Skarpy, co przyczyni się do po­
prawy sytuacji bytowej kadry peda­
gogicznej. Poza tym w trakcie naszej 
kadencji udało się wreszcie wyremon­
tować. a w zasadzie zbudować od no­
wa szkołę w Kościelnikach oraz po­
szerzyć bazę dla organizacji zajęć po­
zaszkolnych. Aby jednak nie wyglą­
dało to zbyt różowo, bo tak niestety.

i kuftura:
z cienia
nie jest, warto wspomnieć np. o ko­
nieczności otwarcia drugiej szkoły 
specjalnej.

Oświata i wychowanie ściśle łączą 
się z problematyką propagowania kul­
tury. szczególnie w środowisku dzie­
ci i młodzieży. Cóż z tego jednak, gdy 
placówek tych ciągle brakuje, a ich 
propozycje niezbyt przystają do za­
potrzebowania, szczególnie młodzieży.

— Właśnie, o ile najmłodsi nie mo­
gą tak całkiem narzekać — dedaje 
S. Urbaniak — o tyle uczniowie szkół 
ponadpodstawowych pozbawieni są 
często możliwości rozbudzenia zażnte- 
resoteań. efektywnego spędzania czasu 
wolnego Minimalna oferta spółdziel­
czości mieszkaniowej, brak osiedlo­
wych mini-świetlic, punktów biblio­
tecznych, istnienie osiedli wielkości 
niemałych miasteczek (np. os. Pias­

tów), gdzie brak jest jakiejkolwiek ba­
zy kulturalnej — to wszystko wpływa 
na wzrost patologii społecznej i na 
niweczenie wysiłków wychowawczych 
rodziców i nauczycieli. Najpopularniej­
szą rozrywką dla wielu staje się za­
tem osiedlowa ławka. No ale. co się 
dziwić, skoro w ponad 230 tysięcznej 
dzielnicy przez długi czas czynne jest 
praktycznie jedno kino. NCK to też 
nie wszystko. Teraz często słyszy się, 
że przecież Nowa Huta ma piękny, 
nowy obiekt. Tak nie można trakto­
wać sprawy. Podobnie, to znaczy nia 
najlepiej, jest z zakładowymi placówka­
mi np. z ZDK „Prefabet". Czy realna 
będzie wizja międzyzakładowych ośro­
dków kultury? — zobaczymy!

— Potrzeby oświaty i kultury są 
ogromne — stwierdza S. Urbaniak — 
Wielu problemów nie udało się załat­
wić. O kilku wspomniałem, najważ­
niejsze jest jednak to, że zmienia się 
pogląd na tę sferę życia i to nie tyl­
ko władz administracyjnych, ale też 
inwestorów 1 samych mieszkańców. 
Naszym następcom należałoby życzyć 
kontynuacji tych - zamierzeń i przędę 
wszystkim egzekwowania założonych 
planem działań.

Marek DĘBICKI

STRONA 8 GŁOS NOWEJ HUTY
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PIĄTEK — 15 IV 
PROGRAM I

16.20 Program dnia i DT
16.25 „Rambit” — teleturniej
16.50 „Okienko Pankracego"
17.15 Teleexpress
17.30 „Za kierownicą”
17.50 „Portret reżysera”
18.30 „Ściśle jawne” — pro­

gram publ.
18.50 „Cudowny talizman"
19.00 „Monitor rządowy”
19.30 Dziennik
20.00 „Sezon na bażanty" — 

film fab. prod. poi.
21.45 „Czas”
22.15 Zamość "31 — Jazz 

Chorał (ZSRR)
22.40 DT — komentarze
23.00 „Kinomania”

PROGRAM n
16.55 Język angielski (54)
17.25 Program dnia
17.30 „Między nami rodzica­

mi”
18.00 Kronika
18.30 „Polak dorabia’ — re­

portaż
18.50 Hanuszkiewicz w Łodzi
19.00 Magazyn „102”
19.30 „Dookoła świata"
20.00 Magazyn „Piątek"
21.30 Panorama dnia
21.45 „Fahrenheit 451 stop­

ni” — film prod. ang.
23.30 „Osądźmy sami"
0.15 Wieczorne wiadomości

SOBOTA — 16 IV 
PROGRAM I

8.25 Tydzień na działce
8.55 Program dnia
9.00 Drops
10.30 DT — wiadomości
10.40 Stare, nowe, najnow­

sze
11.40 Bellona — wojskowy 

program publ.
12.10 Bariery
12.40 „Durer” — film do­

kument.
13.20 Na krawędzi słowa
13.40 „Faszyzm i wojna” (2)
14.30 Losowanie Dużego Lot­

ka
14.40 „Stary dom” — anto­

logia dramatu powszechnego
16.15 Reportaż z przeszłości
16.40 Gdzie są taśmy z tam­

tych lat
17.15 Teleexpress
17.30 Plebiscyt piosenki O- 

pole ’88
13.30 Butik
19.00 „Pomysłowy wnuczek”
19 10 Z kamerą wśród zwie­

rz-1
■ 9.30 Dziennik

20.00 „Ruchomy ceł” — film 
fab. prod. ameryk.

21.55 Tydzień w polityce
22.05 Telewizyjny music- 

-hal!
22.45 Telewizyjny przegląd 

sport iwy
23.20 DT — wiadomości

23.30 „Sekta z Marrakeszu” 
— film prod. franc.

PROGRAM II 
„Sobota w Dwójce"

14.15 Powitanie
14.30 Telewizyjny koncert 

życzeń
15.00 Magazyn auto-sport
15.30 Atlas nadziei
16.00 Jak Zamoyski kupił 

Zakopane
16.30 Spektrum
17.00 W kręgu kina: kome­

dia po polsku
18.00 Kronika
18.30 Przegląd Piosenki Ak- 

torskiej — Wrocław '88
19.30 Galeria „Dwójki” — 

Czeslaw Rzepiński
20.00 Filharmonia „Dwójki”: 

„Koncert potrójny” — Ludwig 
van Beethoven

21.00 Studio sport
21.30 Panorama dnia
21.55 „Pan w cylindrze" — 

film fab. prod. franc. ,
23.30 Wieczorne wiadomości

NIEDZIELA — 17 IV
PROGRAM I

7.10 Program dnia
7.15 Alarm przeciwpożaro­

wy trwa
7.25 Wszechnica rodziny 

wiejskiej
7.50 Po gospodarsku — ma­

gazyn spraw wiejskich
8.20 Tydzień
9.00 Teleranek
10.30 DT — wiadomości
10.35 „Osobliwości przyro­

dy” (7)
11.05 Siedem anten
11.35 Kraj za miastem
12.00 Poranek symfoniczny 

WOSPRiTV
13.00 Teatr młodego widza
14.25 Telewizyjny Koncert 

Życzeń
15.10 W starym kinie: „Or­

dynat Michorowski”
16.15 „Skarbnica Tatr i 

Podtatrza” (2) — aut. L. Smo­
lińska i M. Sroka

17.00 Studio sport
17.15 Teleexpress
17.30 Studio sport
18.10 Marek Sierocki zapra. 

sza
18.30 Antena
19.00 „Smurfy”
19.30 Dziennik
20.00 „Tysiącletnia pszczo­

ła” (2) — serial CSRS
20.55 Sportowa niedziela
21.25 7 dni na świecie 

-21.35 Program rozrywkowy
23.10 DT — wiadomości

PROGRAM H
9.30 Przegląd tygodnia (dla 

niesłyszących)
10.05 Film dla niesłyszą­

cych: „Tysiącletnia pszczoła” 
(2) — serial CSRS

11.00 „Po obu stronach mu- 
ru”

POZIOMO: S. element *d- 
bijający promieniowanie (od­
błyśnik), popularnie lampa, 
latarka, 8. wśród szachów, 8. 
Iskrowy lub samoczynny w 
samochodzie, 12. nacisk, 13. 
np. bogatka, 14. z niej obec­
nie większość opakowań, 15. 
mieszka w Pekinie, 17. rozpę­
tał drugą wojnę światową, 19. 
techn. obrys przekroju, gru­
bość, 20. ośrodek wypoczynko­
wy HiL n3 Pojezierzu, 23. dra­
pieżna i trująca ryba oceani­
czna, 25. w parze z pasywa­
mi. 27. lampa błyskowa, 28. 
paliwo, domieszka butanu, 30. 
latem zastępują łyżwy, 31. 
twardy kamień używany do 
budowy dróg, 32. obrzęd, 33. 
okrywała pańszczyźnianego 
chłopa.

PIONOWO: 1. kończyna lub 
stronnictwo, 2. m. nad Stobra­
wą, węzeł kolejowy na trasie 
Opole — Kępno, 3. osądzony, 
4. tors, kadłub, 6. Pol śpiewał 
basem pieśń o Missisipi, 7. 
dokuczliwy tropikalny owad. 
10. płynie przez Chiny, Indie 
1 Pakistan, 11. Sabała, 16. 
święta księga muzułmanów. 
18. ipsylon, 21. placówka lote­
ryjna, 22. nazwisko z serialu 
.Blisko, coraz bliżej”, 24. styl 
cesarstwa, późna odmiana kla­
sycyzmu, 26. taniec ludowy, 
29. port nad Jangcy lub gęste 
płótno, 30. szarfa.

Rozwiązania prosimy przy-
iniirommnaiini

11 ¿5 Powitanie
12.00 „Bliżej świata”
13.30 Jutro poniedziałek
14.00 Tajemnice starego 

Gdańska
14.15 „Być tutaj” — gawę­

da prof. dr. Wiktora Zina
14.45 Kino-Oko
15.50 Wideoteka •
16.35 „Wszystkie stworzenia 

duże i małe” (9)
17.25 „Jedwabny szlak” (28)
18.15 Spotkanie z Kalinką 
19.00 Goście Daniela Pas-

•enta
19.30 Galeria „Dwójki”
20.00 Studio sport
21.00 Śpiewa Weronika Do- 

Bna
21.30 Panorama dnia
21.45 „Za więzienną bra­

mą” — film prod. jug.
23.25 Czytanie Gombrowicza
23.40 Wieczorne wiadomości

PONIEDZIAŁEK — 18 IV
PROGRAM I

16.20 Program dnia i DT
16.25 Zwierzyniec
16.50 Kino Zwierzyńca
17.15 Teleexpress
17.30 Wysocki — film dok. 

prod. radź.
18.35 Laboratorium
18.50 „Jak koziołek uratował 

ziemię”
19.00 Echa stadionów
19.30 Dziennik
20.00 Teatr telewizji: Noel 

Coward: „Być gwiazdą”
21.20 Telewizyjny film do­

kumentalny
22.40 DT — komentarze
23.05 Język niemiecki (24)

PROGRAM H
16.55 Język niemiecki (24)
17.25 Program dnia
17.30 Magazyn „102”
18.00 Kronika
18.30 Sponsor — teleturniej
19.00 Galerie świata: „Przy­

goda z malarstwem” (1)
19.30 Muzyczne premiery
20.15 Jak to ruszyć?
21.00 Ex libris „Dwójki”
21.30 Panorama dnia
21.45 Biografie: „Mansarda" 

— film fab. o Aleksandrze 
Gierymskim

23.20 Z dymkiem cygara — 
gawęda Wilhelma Szewczyka

23.35 Wieczorne wiadomości

WTOREK — 19 IV
PROGRAM I

9.30 Domator
9.35 Domowe przedszkole
10.00 DT — wiadomości 

syłać do 21 bm. Decyduje da­
ta stempla pocztowego.

ROZWIĄZANIE 
KRZYŻÓWKI NR 13

POZIOMO: 1. oskarżenie, 7. 
głód, 8. krzywica, 9. lider, 11. 
kastrat, 14. Gojawiczyńska, 16. 
adwokat, 20. dieta, 22. Rade- 
berg, 23. biel. 24. ekstraktOT.

PIONOWO: 1. onkologia. 2. 
kozodój, 3. Żnin, 4. Niasa, 5. 
Egipt, 6. wódka, 10. Rawik, 11. 
kacet, 12. szyld, 13. Trafalgar,

KK4A
ŚWIATOWID 15 i 16 bm. godz 16.00 „Na wyspie łez” prod. ZSRR, 

od 15 lat. godz 18.00 „Gliniarz z Beverly Hiłłs” prod. USA, od 18 
lat. godz. 20.00 „Anioł w szafie” prod. polskiej od 15 lat, 17 bm. 
godz. 15.45 „Miłość, szmaragd i krokodyl” prod. USA, od 15 lat, 
godz. 18.00 „Gliniarz z Beverly Hills” prod. USA, od 18 lat, godz. 
20.00 „Anioł w szafie”, 18 bm. godz. 15.45, 18.00 i 20.00 „Kopalnie 
króla Salomona” prod. USA, od 12 lat, 19 bm. godz. 15.45 „Kopalnie 
króla Salomona” godz. 18.00 i 20.15 Cykl Konfrontacje '87: 
„Tabu” prod. polskiej, od 18 lat, 20 bm. godz. 15.45 „Kopalnie kró­
la Salomona", godz. 18.00 i 20 00 Konfrontacje: „Jutro była woj­
na” prod. ZSRR, od 18 lat.

ŚWIATOWID mała sala nieczynna.
SWTT godz. 15.30, 17.45 i 20.00 „Jak to się robi w Chicago” prod. 

USA, od 18 lat.
ŚWIT mała sala nieczynna.
SFINKS 15 bm. godz. 15.43 „Cottoa Club" prod. USA, od 18 lat, 

godz. 18.00 DKF KROPKA „Literatura i ekran”, godz. 20.30 DKF 
KROPKA Pokaz specjalny L K. W. R. Rosellini „Wspomnienia — 
Dokumenty — Świadectwa”, 16 bm. godz. 15.45, 18.00 i 20.15 „Cotton 
Club”, 17 bm. godz. 11.08 1 12.00 BajU poł. b.o., godz. 15.45, 18.0C

20.15 „Cotten Oub", od 18 do 20 bm. godz. 16 00 „Pan Samocho­
dzik i niesamowity dwór” prod. polskiej, b.o., godz. 18.00 „Przyja­
ciele” prod. jugosłowiańskiej, od 15 lat.

10.10 DT — reforma gospo­
darcza

10.25 „Udane życie” (3)
16.20 Program dnia i DT
16.25 Krąg — magazyn har­

cerzy
16.50 Cojak — teleturniej
17.15 Teleexpress
17.30 Lex — zapowiedź pro­

gramu
17.35 Człowiek dla człowie­

ka
18.00 Telemost — Moskwa 

— Waszyngton — w sprawi* 
nowotworów

18.10 Telewizyjny Informa­
tor Wydawniczy

18.50 „Lunetka, Marcin i— 
dom”

19.00 Lex — magazyn spo­
łeczno-prawny

19.30 Dziennik
20.00 „Udane życie” (3) —

serial prod. australijskiej
21.35 Mikroehtrurgia oka — 

reportaż
21.50 Telewizyjny fllm do­

kumentalny
22.10 Spory — program 

publicyst.
22.40 DT — komentarze
23.Q5 Język angielski (25)

PROGRAM II
16.55 Język angielski (25)
17.25 Program dnia
17.30 Magazyn „102”
18.00 Kronika
18.30 „Tajne akta skarbów” 

(2) — serial
19.30 Z lipą w herbie
20.00 Fantazja na smyczki
20.45 Niezwykłe opowieści 

Stanisława Hadyny
21.30 Panorama dnia
21.45 Film fabularny
23.55 Wieczorne wiadomości

Środa — 20 rv
PROGRAM I

9 30 Domator
9.35 Domowe przedszkole
10.00 DT — wiadomości
10.10 Szkoła dla rodziców
10.20 „Ten piękny wiek doj­

rzały” — film fab. prod. bułg.
11.35 Domator
16.10 Program dnia i DT
16.15 Losowanie Express i 

Super Lotka
16 25 Tik — Tak
17.15 Teleexpress
17.30 Z polski rodem — 

magazyn polonijny
18.20 Archiwum XX wieku
18.50 „Miś Uszatek”
19 00 Sejmowe spotkania
19.30 Dziennik
20.00 Studio sport
21.50 Klub międzynarodowy
22.25 Ociosywanie mgły

15. szelest, 17. dźwig, 18. Opo- S 
le, 19. adres, 21. odór.

NAGRODY książkowe za E 
poprawne rozwiązanie krzy- ! 
żówki w 13 numerze „Głosu S 
Nowej Huty” wylosowali: Ar- 5 
tur Długosz, 31-960 Kraków 
os. Górali 15/10, Jerzy Pajtasz, 5 
31-207 Kraków, ul. Siemaszki 8 
30/17, Zbigniew Nosal, 30-023 S 
Kraków, ul. Kijowska 31/55. 5

UWAGA. Nagrody wyślemy ~
3pocztą.

22.40 DT — komentarze 
28.05 Język rosyjski (25)

PROGRAM H
1655 Język rosyjski (25)
17.25 Program dnia
17.30 Magazyn 102
18.00 Kronika
18.30 Studio sport
19.00 Ojczyzna — polszczy­

zna — O archaicznych kate­
goriach

19.15 Uwaga, dokument
20.00 Szkice syryjskie — 

program dok.
21.00 Pochód — film dok.

dnia
Teatralne 

Genet —

21.30 Panorama
21.45 Studio 

„Dwójki”: Jean 
„Pokojówki”

23.10 Wieczorne wiadomości

CZWARTEK — 21IV ;
PROGRAM I

0 30 Domator
0.35 Domowe przedszkole
10.00 DT — wiadomości
10.10 Domator dla dzieci
10.20 JOempsey i Ma.kpe.ic*

na tropie” (9 — ost.) —
serial

11.10 Domator
11.40 Kalendarz historyczny
15.20 Język angielski (29)
16.20 Program dnia i DT
16.25 Kwant
16.50 „Było sobie życie” (17) 

— serial
17.15 TeJeexpress
17.30 Aptekarz z Chojny
17.55 Lenin w Krakowie
18.20 Sonda
18.50 ,Jodełko z zabawka­

mi”
19.00 Teraz
19.30 Dziennik
20.00 „Dempsey f Makpeace 

na tropie” (9 — ort.) — 
serial

20.55 Pegaz
21.35 Zawsze po 21-ej
22.10 Czym żyje świat?
22 40 DT — komentarze '
23 05 Język francuski (25) l

PROGRAM II
16 55 Język francuski (25)
17.25 Program dnia
17.30 Magazyn 102
18.00 Kronika
18.30 ABC — teleturniej 

językowy
19.00 „Sekretny dziennik 

Adriana Mołe’a — lat 13 i 
3/4” (1) — serial

19.30 Puls — magazyn me­
dyczny

20.00 Ciężarowcy
20.30 Program rozrywkowy
21.00 Ekspres reporterów
21.30 Panorama dnia
21.45 Non stop kolor
2225 997 — kronika krymi­

nalna
23 10 Wieczorne wiadomości

GŁOS NOWEJ HUTY W'.......—STRONA 9



POGŁOSY
PROPONUJĘ Wam zabawę. Ja wymienię sześć osób, a Wy 

spróbujcie powiedzieć coś więcej na ich temat. Oto one: Carol 
Decker, Konnie Rogers, Michael Chetwood. Tim Burgess, Dean 
Boward 1 Paul Jackson. Macie kłopoty? Nie przejmujcie się tym 
zbytnio, ponieważ te nazwiska, a raczej ieh posiadacze dopiero 
rozpoczynają zapisywanie własnej karty w historii muzyki 
rockowej. Warto jednak im się przyglądnąć, a może właściwiej 
byłoby powiedzieć przysłuchać uważniej. Krytycy muzyczni, 
dziennikarze i koledzy po fachu twierdzą bowiem, że ta szóstka 
ma niezłą przyszłość przed sobą.

Zespół T’PAU, bo o nim tu 
tn.wa, był prawdziwą rewela­
cją roku ubiegłego. Wpraw­
dzie głośniej było tu i ówdzie 
o takich wykonawcach, jak 
Black 1 Rick Astley, ale jeśli 
dobrze się zastanowicie, to 
dojdziecie do przekonania, że 
iakt ten pracuje na korzyść 
T'Pan. Można przypuszczać po 

Na progu kariery
prostu, że to, co ma do zapro­
ponowania zespół, jest na ty­
le dobre i na tyle atrakcyj­
ne, że nie trzeba tak wiel­
kich pieniędzy na reklamę 
jak w przypadku dwóch, wy­
żej wymienionych panów. 
Zresztą słuchając pierwszej 
płyty T’Pau można mieć na­
dzieję (są tacy, którzy są o 
tym w zupełności przekona­
ni). że kolejne produkty całej 
azóstkf będą jeszcze lepsze i 
niejednym nas zaskoczą.

Nie wiem, jak Wy, ale ja 
ezuję w muzyce TT*au coś, co 
pozwala ją sklasyfikować wy­
żej od zwyczajnej dyskoteko­
wej rąbanki Ta muzyka ma 
swoją przestrzeń. Nie wiem, 
ile w tym zasługi gitarowych 
popisów Rotuileg« Rogersa i 
Deana Howarda, a ile trzeba 
zapisać na konto ..klawiszow­
ej” Michaela Chetwooda. Sek­
cja. czyli basista Paul Jackson 
i perkusista Tim Burgess jest 
również w porządku. Spory u- 
dział w sukcesie zespołu ma 
oczywiście jego wokalistka, 
Pł '"miennowłosa Carol Decker. 
Zresztą ta dziewczyna razem z 
Ronniens Rogersem jest autor­
ką słów i muzyki, wszystkich

coraz bardziej znana. Zanim 
jednak doszło do wylansowa- 
nia tego hitu, już pierwszy 
mały krążek z utworem 
„Heart and soul” cieszył się 
sporą popularnością. W tej 
chwili T”Pau ma już wielu fa­
nów i „sprzedaje się” znako­
micie. Dobra płyta to, jak- 
twierdzą niektórzy fachowcy, 
dopiero połowa sukcesu. Do 
pełni szczęścia potrzeba je­
szcze udanych występów przed 
publicznt^cią, promujących 
pracę w zaciszu studia. Zes­
pół T’Pau miał szczęście zdo­
bywać estradowe ostrogi jako 
support band Briana Adamsa. 
Ci, którzy podczas tych kon­
certów usłyszeli ich muzykę 
po raz pierwszy, następnego 
dnia kupili płytę. Przyszłość 
zespołu zależy jednak naj­
prawdopodobniej od drugiego 
albumu. Często bywa bowiem 
tak, że jeśli zespół potrafi, 
właśnie na drugiej płycie, 
przynajmniej powtórzyć swój 
pierwszy sukces, to z powo­
dzeniem można oczekiwać dal­
szego rozwoju kariery. Myślę, 
że tak właśnie będzie w przy­
padku TPau.

Jacek KRĄG
PS Dwa tygodnie temu w 

ploteczkach zza oceanu znalazła 
się informacja o amerykańskim 
kontrakcie zespołu VOO DOO. 
To był oczywiście prima apri­
lis, ale 24 kwietnia zespół bę­
dzie koncertował, tyle tylko że 
nie w Central Parku w Nowym 
Jorku, ale w Nowohuckim Cen­
trum Kultury. Zobaczymy także 
Madę in Polsnd, Dekiel i Chłop 
eów z Placu Broni.

wykonywanych przez T*Pau 
numerów. Sama Carol obwo­
łana została w Anglii kobiecą 
sensacją roku 1987 na rynku 
muzycznym.

Miejsce w brytyjskiej „Top 
Ten” otwiera drogę do karie­
ry lub ewentualnie umacnia 
zdobytą już pozycję w muzy­
cznej czołówce. A jeżeli je­

szcze przy okazji można od­
notować jakąś okrągłą liczbę, 
mały jubileusz... Tak właśnie 
było w przypadku T’Pau. Ich 
największy jak dotąd przebój 
„China in your hand" była 600 
piosenką, która uplasowała się 
na pierwszym miejscu „Top 
Ten”. Ten kawałek sprawił, 
że nazwa zespołu jest powoli

Rcpr. S. GAWLIŃSKI

Z MEDYCZNEGO punktu widzenia poduszka, 
na której śpimy, może mieć często, niestety, 
zły wpływ na stan naszego zdrowia. Jeżeli jest 
zbyt duża, odkształca w trakcie snu nasze krę­
gi, powodując trwałe urazy kręgosłupa. O tym 
jak ważny dla każdego człowieka jest długi i 
mocny sen, pisaliśmy już w tej rubryce. Dzi­
siaj, z uwagi na czynności fizjologiczne kręgo­
słupa, ograniczamy się do poduszki.

Kręgosłup szyjny ma swoje naturalne krzy­
wizny i zależnie od wielkości i rodzaju scho­
rzenia staje się sztywny lub często nadmier­
nie się „prostuje”. Zmiany te najlepiej widać 
po sposobie chodzenia i w aparacie rentgenow­
skim, szczególnie u mężczyzn po czterdziestce. 
Zachodząca degeneracja stanowi przyczynę 
wielu uciążliwych dla człowieka dolegliwości, 
występujących najczęściej nad ranem przed 
przebudzeniem kiedy kark robi się sztywny 
i drętwieje. Towarzyszą temu silne bóle, po­
wodujące przykre budzenie, po którym czło­
wiek staje się ciężki i otępiały. Zanim wstanie 
z łóżka, jest dobrze zmęczony i właściwie nie 
nadaje się do pracy.

W- wielu krajach wypowiedziano zdecydowa­
ną walkę tej chorobie naszej cywilizacji wystę­
pującej przeważnie w związku ze środowis­
kiem lub charakterem pracy. Najskuteczniejsze 
okazały się zwykłe poduszki medyczne o od­
powiednim kształcie, przypominającym rodzaj 
samochodowego zagłówka, przylegającym dok­
ładnie do barku, wygięcia w okolicy szyi z 
odpowiednim wgłębieniem na głowę,, stosow­
nym do ^Wielkości czaszki. Przy ułożeniu ciała 
na boku, kręgosłup układa się równo, przy le­
żeniu na wznak idealnie odpowiada naturalnej 
jego budowie. „Instytucja” poduszek medycz­
nych zrobiła światową furorę, zwłaszcza że

PODUSZKA

najnowsze typy można odpowiednio zwiększać, 
zmniejszać i formować. Na 15 600 badanych w 
96 procentach poduszka okazywała się rewela­
cyjna i zbawienna dla tego rodzaju schorzeń. 
Stwierdzono nawet, w przypadkach postępują­
cej degeneracji kręgosłupa, znaczną poprawę 
połączona z zanikiem widocznych poprzednio 
zdeformować. Dzięki poduszce poprawiła Się 
cyrkulacja krwi, ukrwienie mózgu, samopoczu­
cie i żywotność pacjenta. Zanikły nękające bó­
le głowy. Zazwyczaj po półrocznej terapii po­
duszkowej następowała poprawa, chorym wra­
cał mocny 1 długi sen, noce przestały być dla 
nich koszmarem i w innym niż zwykle nastro­
ju rozpoczynali nowy dzień.

No tak wszystko to prawda, tylko skąd 
wziąć poduszkę?

W domowych warunkach można ją zrobić 
z lekko ubitego pierza, wypełnionego w spod­
niej części kawałkiem gąbki i odpowiedniej po- 
włóczki, potem wystarczy ją tylko uformować, 
tak jak się to robi w przypadku poduszki me­
chanicznej, pamiętając jednak, aby były dwa 
garby (ten pod czubkiem głowy odpowiednio 
większy) przypominające w poprzecznym prze­
kroju wykres kotliny. W ten sposób dobrze 
wymodelowana poduszka może przynieść od­
czuwalną poprawę nawet już’ po tygodniu, 
zważywszy że tego rodzaju dolegliwości są w 
naszym mieście powszechne.

Przy dłuższym korzystaniu z poduszki me­
dycznej trzeba ją zawsze mieć przy sobie, w 
hotelu i na wczasach, bo jeśli ciężkie bóle gło­
wy nawet ustąpią po jakimś czasie, to kilku­
dniowa przerwa w bezbolesnej, poduszkowej 
terapii wywołuje łatwy ich powrót

Wasz DORADCA

Konfrontacje '87
MIŁOŚNICY filmu zawsze z utęsknieniem czekają na tradycyjne 

„KONFRONTACJE”. Tegoroczne, poświęcone najważniejszym dzie­
łom światowego kina z roku 1987. skonstruowane sa podobnie jak 
dotychczasowe choć widać już symptomy zmian repertuarowych. 
Nie ma włączonych kiedyś na sile produkcji wietnamskich czy 
NRD-owskich. Najlepsze od lat kino światowe — amerykańskie — 
reprezentowane jest przez trzy filmy. To nowości.

Jak zawsze rozpoczyna imprezę film polski, jak zawsze poka­
zany zostanie też najnowszy film Federica Felliniego czy Akiro 
Kurosawy

W Warszawie „Konfrontacje” dobiegają już końca, wiele filmów 
zainteresowani obejrzeć mogli w coraz potężniejszym u nas ruchu 
video, kilka pokazywano już w dyskusyjnych klubach czy na fes­
tiwalach. Możemy więc pokusić się o pierwsze oceny.

Już w przededniu krakowskiej inauguracji „Konfrontacji ’87" 
prężny DKF ..Kinematograf” ma ponoć zorganizować specjalny 
pokaz największego szlagieru nowego kina radzieckiego „Chłodne 
lato 53” w reż. Aleksandra Proszkina Inauguracja w kinie „Świa­
towid” nastąpi 19 kwietnia 1988 r. polskim filmem Krzysztofa Ba­
rańskiego „Tabu” W dniu następnym obejrzymy pierwszy film 
radziecki ..Nazajutrz była wojna” (a nie Jutro” jak tłumaczy ten 
tytuł oficjalna reklama) Jurija Kary. Wspominaliśmy o tym obra­
zie przy okazji omawiania programu Koszalińskich Spotkań Fil­
mowych. Debiutujący w okresie „pieriestrojki” reżyser odważnie 
pokazał trudne życie straconego pokolenia żyjącego w przededniu 
wybuchu wojny ojczyźnianej Zupełnie inny w tonaîji jest za to 
film łubianego u nas powszechnie E. Riazanowa (za .Dworzec dla 
dwojga” czy -Gorzki romans") choć i jego ironia jest miejscami 
bardzo gorzka.

„Imię róży”, słynną powieść filozofa i semiotyka Umberto Eco 
przeniesioną na ekran przez J Annauda („Walka o ogień”) zna­
my już z projekcji w „Kropce” czy NCK podobnie jak słynny 
„Pluton” Obviera Stone’a pokazywany w bardziej niezależnym 
ruchu video. Warto jednak skonfrontować obiegowe sady z wła­
snymi reakcjami. Oba filmy wydaja sie być przereklamowane nad 
miarę. Przykładowo wojtia w Wietnamie bardzie! przejmująco 
ujęta jest w pokazywanych u nas przed paru laty ..Dzieciach Apo­
kalipsy” czy nieobecnym na oficjalnych pokazach „Łowcy jeleni* 
niż w „Plutonie”.

Inne filmy niżej podpisany obejrzy dopiero podczas „Konfron­
tacji”. dlatego — jeśli to okaże się ciekawe — pozwoli sobie wró­
cić do nich w innym termlnis. Tadeusz SKOCZEK

lilÓWifflu PO POLMU
No to wypijmy 8TRZEMIENNEGO!
Często, przy różnych okazjach wypowiadamy ten toast, nie 

bardzo wiedząc, oo on oznacza, jaka jest jego etymologia. Otóż 
atrzeniienne, sir żem lenny (nie: „w st r ze m ś e n ne” „wstrze- 
m i e n n y”) to kielich, toast staropolski wznoszony przy od jeź- 
dzle gości. Nazwa pochodzi stąd, że był pity, w chwili, gdy od­
jeżdżający wsiadał już na konia i kładł nogę w strzemię, czyli 
w jeden z pałąków zawieszonych na rzemieniach po obu stro­
nach siodła

Zawiadamia się P.T. KLIENTÓW, że...
Ten tajemniczy skrót P.T. pojawia się czasem w tekstach 

zawiadomień Co to jest?
P.T. (pisane zawsze z kropkami) to pierwsze litery łacińskich 

wyrazów pleno tltulo, czyli „pełnym tytułem”, ów zwrot grze­
cznościowy ma dawać do zrozumienia osobom, których dotyczy 
zawiadomienie, że autor tekstu obdarza Ich takim tytułem, ja­
ki im się należy.

Jak należy rozumieć zwrot KAMIEŃ WĘGIELNY?
Na pewno nie ma on nic wspólnego z ..węglem (jak sądzą 

niektórzy) Używa się go w kilku znaczeniach. Pierwsze — to 
kamień narożny w budynkach, na którym opiera się węgieł (a 
więc przymiotnik węgielny pochodzi od węgła). Drugie 
— pierwsza cegła pod nową budowę albo akt erekcyjny wmu­
rowania jej w miejsce przeznaczone pod budowlę. Wreszcie w 
przenośni — to podstawa, rzecz najważniejsza, początek czegoś

Wiele razy posługujemy się określeniem KAMIKADZE. Skąd 
ten dziwnie brzmiący wyraz w języku polskim?

Kamikadze (kamikaae) — tak w czasie II wojny światowej 
nazywał się japoński samolot bombowy, którego ochotnicza za­
łoga miała M zadanie wykonać samobójczy atak na cel nie­
przyjaciela (mm)

(»sraCTEJEja
KLUB „KUŹNIA” w os. Złotego Wieku w najbliższą sobo­

tę, 16 bm. proponuje imprezę handlową, czyli wiosenną 
GIEŁDĘ towarów wszelkich (ciuchy, sprzęt sportowy. książ­
ki, płyty, lip.). Organizatorzy zapraszają w godz. 11—15, życząc jed­
nocześnie udanej wymiany, kupna 1 sprzedaży. Jeszcze dzisiaj nato­
miast. czyli 15 bm. „Kuźnia" zaprasza na projekcję znakomitego filmu 
Woody Allena „Purpurowa róża z Kairu” (godz. 18), a 19 bm. o godz.
16.30 na spotkanie z Janiną Broczkowską, która będzie mówić nt. „Pa­
lestyna terenem wydarzeń biblijnych"

Bardzo ciekawie zapowiada się kolejne spotkanie z cyklu „Białe pla­
my w historii Polski”, na które zaprasza Klub Kombatanta w os. Gó­
rali 23. 21 bm. o godz 11 Temat — los zaginionych oficerów polskich, 
czyli rzecz o Katyniu, nie wymaga chyba reklamy.

Jedną z większych rewelacji tego tygodnia była projekcja „Yen- 
tle” z Barbrą Streisand w DKF „Kropka”. To tylko najlepszy z kilku 
znakomitych filmów, pokazanych w kinie „Sfinks”. Przed nami jesz­
cze „Widmo miłości” (15 bm. godz. 18) reż. Dino Rissi. Natomiast DKF 
„Zgaga”, działający od marca w NCK proponuje: „Widmo miłości" 
(16 bm), „Honor Prizzich” (21 bm.), „Mechaniczna pomarańcz»” (28 
bm.). Wszystkie filmy na dwóch seansach, o godz 17.30 i 20.

NCK zaprasza na bajkę dla dzieci pt. „Krawiec Lltewka” (17 bm. 
godz. 15), koncert laureatów 1 Festiwalu Piosenki Dziecięcej „Nowa 
piosenka w starym Krakowie" (17 bm. godz. 15); koncerty konkursowe 
odbędą sie 15 i 16 bm. o godz. 16.

Nadchodzący tydzień będzie także bogaty dla plastyki. 15 bm. o 
godz. 18 Galeria „Centrum” zaprasza na otwarcie wystawy „Plenery 
akwarelowe" Romana Hennela. Dzień później o godz. 13 w „Centrum" 
odbędzie się otwarcie wystawy malarstwa Carlotta Bologna, a 21 bm. 
o godz. 17 otwarcie wystawy malarstwa Renaty Bujak. W NCK moż­
na także oglądać wystawę malarstwa Edwarda Soleckiego. Galeria 
„M" w klubie „Kuźnia” zaprasza natomiast do obejrzenia wystawy 
malarstwa i rysunku Pawła Zabłockiego. (Jack)
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Niespodzianka in minus piłkarzy? ■ FATALNY WYSTĘP OBROŃCÓW
■ GROŹNA KONTUZJA JACKA GIERKA

O KROK OD PORAŻKI
ZA TRZY PUNKTY...

iPORv IPORC

PIERWSZEJ porażki w rundzie wiosennej rozgrywek II ligi 
doznali przed tygodniem piłkarze Hutuika. Po serii czterech 
meczów, w których zdobyli aż 8 punktów i strzelili 7 goli, 

tym razem musieli oni uznać wyższość dębickiego Igloopolu, 
przegrywając na iego boisku 1—3.

Po udanym występie przeciwko Motorowi (jak pamiętamy 
Hutnik wygra! 4— 0) liczono, iż także w Dębicy stać będzie pił­
karzy z Suchych Stawów na uzyskanie przyzwoitego rezultatu. 
Niestety, Hutnik przegrał i zdaniem obserwatorów niewiele 
brakowało, by dębiczanie sięgnęli po dodatkową premię (zwy­
cięstwo za 3 punkty). W końcowych minutach gry bramkarz 
Hutnika Włodzimierz Kwiatkowski obronił bowiem dwa bardzo 
trudne strzały zawodników gospodarzy!

Z całą pewnością występ w 
Dębicy nie wyszedł podopie­
cznym Leszka Cmikiewicza. 
Nie potrafili oni znaleźć recep­
ty na szybką, ale prostą grę 
rywala (długie wybicia piłek 
przez bramkarza, takie same 
podania, strzały z daleka) du­
to lepiej czującego się na 
krótkim, wąskim boisku (o- 
biekt Igloopolu to kameralny 

stadion, bez bieżni). Przez 
większą część gry hutnicy byli 
zepchnięci do defensywy, za 
mało było z ich strony kontr­
ataków i strzałów z daleka. 
Szczególnie słabo zagrali o- 
brońcy — Kot, Wałankiewicz. 
Wesołowski, którzy nie stano­
wili prawie żaducj przeszkody 
dla napastników Igloopolu!

Mimo to trudno powiedzieć, 

jakim rezultatem zakończyło­
by się to spotkanie, gdyby nie 
problematyczny karny, które­
go słabo prowadzący zawody 
sędzia D. Stawicki podyktował 
w 65 minucie za faul Walan- 
kiewieża na Cebuli. Trzy mi­
nuty wcześniej hutnicy po 
strzale Kasztelana zdobyli bo­
wiem wyrównanie na 1—L 
wyraźnie poprawiając swą grę. 
Stracona druga bramka ode­
brała im ochotę do walki, 
podłamała psychicznie, tym 
bardziej, że w 70 minucie go­
spodarze strzelili trzeciego go­
la.

Z przegranej w Dębicy nie 
ma co robić tragedii, przeciw­
nik był po prostu dużo le­
piej dysponowany, zagrał z 
zębem, gdyż ciągle marzy mu 
się I liga (ma tylko 3 punkty 
straty do Wisły). Niepokojące 
jest co innego: okazuje się. iż 

nasi piłkarze nie pętrafią być 
sobą, gdy przeciwnik narzuci 
im własny styl, atakuje non 
stop. Wtedy grają okropnie 
nerwowo, chaotycznie. Należy 
wspomnieć, iż w meczu z 
Igloopolem groźnej kontuzji 
kolana doznał Jacek Gierek. 
Jak się dowiadujemy, istnieje 
podejrzenie, iż będzie wyelimi­
nowany z gry nawet kilka 
tygodni. To olbrzymia strata 
dla drużyny. Jak będą sobie 
radzić hutnicy w dalszych 
spotkaniach bez swego naj­
lepszego rozgrywającego?
IGLOOPOL DĘBICA — 

HUTNIK KRAKÓW 3—1 
(1—0)

Bramki zdobyli — dla Igloo- 
polu: Stefanik 2 (65 min. z 
karnego i 70 min.) i Tomczyk 
(1® min.), dla Hutnika: Ka«z- 
telan w 62 min. gry.

Sędziował słabo D. Stawicki 
z Łodzi. Widzów ok. 3 tys.

Żółte kartki: Stefanik oraz 
Kot i Bolek

HUTNIK: Kwiatkowski 8 — 
Wałankiewicz 3, Kot 2, Bolek
3. Wesołowski 3 — Kowalik
4, Gierek 5 (od 55 min. Wę­

grzyn nie sklas.), Dybczak 4, 
Kraczkiewicz 5 — Kasztelan 6, 
Majcher 3.

W NADCHODZĄCEJ kolej­
ce hutnicy spotkają się na 
własnym boisku z Olimpią El­
bląg. Niech nikt z kibiców ni* 
sugeruje się pozycją gości w 
tabeli (są „czerwoną latarnią”). 
Mecze z outsiderem należą 
często do najtrudniejszych. El- 
blążanie wciąż liczą na utrzj*- 
manie się w lidze, grają baz-- 
dzo ambitnie i wcale nie będą 
chcieli w niedzielę (o godz. 
12.30) tanio sprzedać swojej 
skóry. Tym bardziej zatem 
jest hutnikom potrzebny gorą­
cy doping kibiców. (min)

KLASYFIKACJA piłka­
rzy Hutnik* ze mecz z Mo­
torem sprzed 2 tygodni:

Kwiatkowski 6 — Walan- 
kiewiez 5, Kot 5. Bolek 6, 
Wesołowski 5 — Kowalik 
6, Gierek 6. Dybczak 6, 
Kraczkiewicz 7 — Kaszte­
lan 6 (od 50 min. Waligóra 
nie sklas.), Majcher 5 (od 
88 min. Węgrzyn nie sklas.)

NIE UDAŁO się szczypiornistom Ilulnika wygrać w Pozaniu
■ Posnanią lub przynajmniej zremisować (jak to było przed 
kilkunastoma tygodniami w rundzie rewanżowej rozgry­

wek) W pierwszym meczu o 5. miejsce w tabeli podopieczni 
Boguchwała Fulary ulegli rywalem niespodziewanie wysoko 
(różnicą 6 goli) i teraz w rewanżu będzie im bardzo trudno od­
robić tę stratę.

Hutnikom przyszło występować w Poznaniu nie tylko bez le­
czących kontuzję Smolarka i Ćwika, ale także Walki, który 
akurat w sobotę zmieniał stan cywilny. Jaką wartość dla ze­
społu stanowi właśnie ten ostatni zawodnik, można się było 
przekonać oglądając niedzielny mecz w hali Posnanii. W Hut­
niku nagle zabrakło zawodnika potrafiącego zaskakująco rzucić 
z drugiej linii, przebojowego, walczącego. Największa luka po 
Walce została jednak w obronie.

W NIEDZIELĘ DOPINGUJEMY 
SZCZYPIORNISTÓW!

Krakowianie dzielnie trzymali się jedynie do 12 minuty me­
czu; w tym czasie szli „łeb w łeb” z gospodarzami. Przy stanie 
7—6 dla Posnanii po raz pierwszy nie wykorzystał karnego 
Skalski, potem „uczynił” to jeszcze raz. a jego „wyczyn” sko­
piował Prószyński. Wprowadziło to spore zdenerwowanie w sze­
regi hutników, którzy zaczęli szukać sposobu na świetnie bro­
niącego Szukalskiego. Wybierali jednak najgorsze warianty — 
trafiali albo w poprzeczki, słupki, albo w... bramkarza. Wyko­
rzystali to poznaniacy, powiększając do przerwy przewagę aż 
do 9 (!) bramek.

Po anianic stron trener Fulara adecydował się zmienić usta­
wienie zawodników w obronie. Lepiej zaczęli bronić Kośmider 
i Ciałowioz i nieoczekiwanie na 8 minut przed zakończeniem 
meczu Posnauia prowadziła tylko 26—23. W tym momencie 
fantazja i ambicja poniosły jednak naszych zawodników. Za­
miast spokojnie grać na utrzymanie korzystnego wyniku (3 
bramki do odrobienia w rewnażu to w szczypiorniaku nic), 
rzucili się do ataku, najpierw Tomaszewski zagrał w ręce ry­
wala. a potem Skalski strzelił w poprzeczkę, nie wytrzymał 
Obrusik. Na to czyhali tylko gospodarze.

Ozy hutniczą „siódemkę” stać na odrobienie 6-bra«nkowej 
straty w meezu rewanżowym na Suchych Stawach? Z pewno­
ścią tak Hutnicy wygrali w I rundzie z Posnanią 8 bramkami. 
Sporym wzmocnieniem będzie już Walka. Pozostali gracze mu­
szą Jednak zagrać bardziej z głową, spokojnie i skutecznie.

(mm) 
POSNANIA — HUTNIK 31—25 (19—10)

Bramki dla Hutnika zdobyli: Pater 8, Gmyrek. Luka.siewicz, 
Obrusik i Tomaszewski po 3. Prószyński 2. Mroczkowski, Skal­
ski 1 Trybę po 1. Grali jeszcze Ciałowiez, Kośmider i Kopczrń- 
skL

W KLASIE 
OKRĘGOWEJ

R
ozpoczęły się rozgryw-ki 
klas niższych w piłce noż­
nej. Występujące w klasie 
Okręgowej zespoły rezerwy Hut­
nika i Grębałowianki podejmo­
wały na własnych boiskach dru­
żyny Wawelu i Świtu Krzeszo­

wice. Hutnicy nie sprostali li­
derowi ulegając 0—1, Grębalo- 
wianka natomiast uzyskała wy­
nik remisowy 1—1.

HUTNIK II — WAWEL 
0—1 (0-0)

Bramkę dla gości zdobył Sta­
ży.

Hutnik: Szemplińskl — No­
wak, Śmiałek, Gacek, K. La­
toń — K. Bukalski (A. Tyrka), 
Gabryoh, Garearz (Heliasz), A. 
Karaś — Maciantowicz, Wort- 
mann.

Mecz był wyrównany i stał 
na niezłym poziomie. Podopiecz­
ni A. Bielendy prowadzili z li­
derem otwartą grę, ale przez 
40 min. H połowy musieli grać 
w 10., jako że sędzia usunął s 
boisk* Karasia z* niesportowo 
«echowanie się. Zwycięską

SPARTAKIADA

ZAKOŃCZYŁY się rozgrywki 
piłki koszykowej mężczyzn. 
Mistrzem została drużyna DL, 
która w finale wygrała z wie­
lokrotnym mistrzem huty ze­
społem ZM 53-42. Mistrza kom­
binatu na rok 1988 tworzą: J. 
Jasiówka, J. Jaranowski, A. 
Krzan, B. Jewuła, Ił. Pazdalskl, 
J. Kaduszkiewicz, T. Czaja. Wi­
cemistrzowie to: T. Bogacz, L. 
Węcławik. J. Kutyła. J. Mali- 

bramkę goście zdobyli na 9 mi­
nut przed zakończeniem meezu. 
W Hutniku b. dobrze na pozycji 
stopera grał Zdzisław Gacek, 
który wskutek słabej postawy 
obrońców I zespołu winien chy­
ba być poddany próbom, (nim) 
GRĘBAŁOWIANKA — ŚWIT
KRZESZOWICE 1—1 11—1)
Bramkę dla gospodarzy zdo­

był Surowiec, dla gości Filip.
Grębałowianka: Mastaler* — 

Czajka, Dutkowski, Ostrowski, 
Świątkowski, P. Zięba — Kni 
(Trzaska), Wydra, Dziurdzia — 
Koperny, Surowiec.

Mimo błotnistego boiska spo­
tkanie mogło się podobać, grę- 
bałowianie zagrali bardzo am­
bitnie W ich barwach wystą­
pił b. zawodnik Cracovii Jan 
Surowiec, który uwieńczył swój 
debiut zdobyciem bramki, (m)

W KLASIE MW 
JUNIORÓW

D ZWYCIĘSTWA rozpo­
częli rundę wiosenną ju­
niorzy Hutnika grający w 

klasie MW. Pokonali oni aa 
własnym boisku Igloopol Dę­
bica 3—1 (l—0). Bramaki zdo­
byli: Zięba, Dudzik i Gruchał*.

nowski, J. Ciuk, C. Biliński, J. 
Ziółkowski i T. Ciesielski.

Końcowa tabela rezgrywek 
koszykarzy: 1. DL, X ZM. 8. 
ZB, 4. ZRU, 5. OOC, «. ZS, 7—8. 
DT i HPR, 0—10. ZW i ZH, U 
—12. ZK i ZG.

I ligę opuszczają zespoły: 
ZW, ZB, ZK i ZG. Na ich miej­
sce awansują drużyny ZR i P67.

ZNAMY już także mistrzów 
kombinatu na rok 1923 w na­
wę lotką. Niedawno odbyła się 
IU seria, która wyłoniła zwy­
cięzców w klasyfikacji łącznej.

Indywidualnie wśród kobiet 
zwyciężyła T. FRĄCZEK (ZW) 
120 p. przed J. Jakubowską 
(DT) 108 p. i W. Gil (ZW) 104 
p. 4 m. C. Kalinowska (HPR) 
101 p., S. Ł. Kumpicka (ZK) 97 
p.. 6. E. Dżuła (DT) 86 p. i ł.

Hutnik: Marcinkowski — Du­
dzik, Zając, Romuzga, Pobra- 
tyn — Dzień (Koźmiński), Fltal, 
Waligóra, A. Zięba — Urbański, 
R. Latoń (Gruchała)?

Młodzi hutnicy rozegrali aa 
inaugurację dobry mecz, wal­
czyli do końca, co im się sowi­
ci e opłaciło. W ostatnich 9 mi­
nutach Gruchała i Dudzik 
strzelili 2 gole, pieczętując wy­
graną swojej drużyny. (mm)

W innym meczu MKS Kra­
kus pokonał Garbarnię 2—4 
(0—0). Bramki zdobyli: Stoehmal 
i Fudali.

CO; GDZIE,.KIEDY?
PIŁKA RĘCZNA 
(1 liga mężczyzn)

17.04. (niedziela) godz. It 
Hntnik — Posuania 

PIŁKA NOŻNA
(H liga) 

17.04. (niedziela) go'dz. 12.30 
Hutnik — Olimpia Elbląg

TENIS STOŁOWY 
(I liga kobiet) 

1B.M (sobota) godz. 17 
17.04. (niedziela) godz. 10 

Wanda — Burza Wrocław '

K. Peterek (DT) M p., 8. H. 
Sicińska (ZM) 8« p„ 8. M. Js- 
ehymczak (ZG) 83 p., 10. W. 
Gruchała (HPR) 91 p.

Wśród mężczyzn triumfował 
R. JASIŃSKI (ZM) 131 p., dro­
gi był W. Styczyński (HPR) 121 
p_, a trzeci J. Mentel (HPR) 
121, 4. K. Romanek (DT) 110 p, 
Ł W. Kukiełka (ZS) 115 p., < 
A. Sicińzki (ZM) 114, 7. C. Strą­
czek (ZT) 113 p., 8. S. Marzee 
(ZW) 109 p., 9. S. Szczupak 109 
p., 10. Ł Wąchała (ZR) 107 p.

Drużynowo: 1. HPR 1088 Ps 
2. ZW 1047 p., 3. ZtV »96 p., 4. 
OOC 954 p., 5. ZG 946 p., & ZH 
881 p„ 7. ZS 859 p., 8. ZT 794 p, 
9. P90 flW p., 10. ZM 900 p., 1L 
ZK 844 p„ 11 ZR 828 p., 13.
P67 «40 p., M ZRU 437 p., 1& 
ZZ 309 p. (m)

ODZNACZENIA DLA GOLCA, JURKA I MARTYNIUKA

Siatkarze u prezydenta
MIŁA uroczystość odbyła się w ubiegły piątek w Urzędzie 

Miasta przy pl. Wiosny Ludów. Prezydent Krakowa Tadcasz 
Salwa gościł mistrza kraju i zdobywcę Pucharu Polski siat­

karzy Hutnika. Podczas spotkania, które upłynęło w miłej atmos­
ferze. prezydent pogratulował zawodnikom, trenerom 1 kierow­
nictwu klubu osiągnięcia tak pięknych wyników, wręczając okaza­
ły puchar i życząc udanych występów na arenie międzynarodo­
wej. Zawodnicy zrewanżowali się miniaturowa piłka z podpisami 
i pamiątkowym albumem. Trzech czołowych zasłużonych zawodni­
ków Hutnika: Ryszard Jurek. Wacław Golee i Andrzej Martyniuk 
uhonorowanych zostało odznakami „ZA PRACĘ SPOŁECZNĄ DLA 
M. KRAKOWA”. W spotkaniu uczestniczyli także sekretarz KK 
PZPR Władysław Kaczmarek, prezes KS Hutnik Stefan Niziołek i 
wiceprezes ds. sportowych Józef Zdradzisz.

(mm)
FOT. MIECZYSŁAW GŁADYSEK
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Helenie i Marianowi 
WŁUDYGOM

Ukochanej córce 
oraz siostrze 
Bernadetcie 
ADAMSKIEJ 

zam. os. Handlowe 14/5 
z okazji imienin oraz 14. 
urodzin dużo zdrowia 
dobrych wyników w 
nauce, oraz wiele u- 
śmiechu na co dzień ży­
czą

RODZICE, 
bracia MAREK i ADAM 

z ZONA oraz 
OSUCHOWIE

z okazji 25-lecia poży- spędzonych chwil życzą 
cia małżeńskiego, wszy- SYNOWIE,
stklego najlepszego oraz SYNOWA
wielu miłych razem I wnuczka ANIA

Pawiowi
TŁUSTOWSKIEMU 

nm. os. Na Stoku 49/18 
w 18. rocznicę urodzin 
najserdeczniejsze życze­
nia zdrowia, spełnienia 
marzeń, samych słone­
cznych dni oraz najleo. 
szych wyników w nauce 
składają

MAMA, 
siostra MAŁGORZATA 

BABCIA. DZIADEK, 
BOGUSIA 

oras wujek STASZEK 
z RODZINĄ Robertowi 

GURGULOWI

Mariuszowi GREGULE
um. os. Fleszów

x okazji 15. rocznicy u- 
rodzin dużo zdrowia, 
pomyślności w życiu 
dobrych wyników w 
nauce oraz mnóstwo u- 
śmiechu na co dzień 
życzą

Bogusławie FRYTKO
zdolnej i wspaniałej le­
karce. z okazji imienin 
życzenia wszelkiej po­
myślności w życiu oso­
bistym, sukcesów i a- 
wansu w pracy, wdzię­
czności i uznania pa­
cjentów oraz samych 
radosnych dni składają 

PACJENTKI

sam. ul. F. Kona 819 
z okazji imienin dużo 
zdrowia, szczęścia, pa­
rnych piątek w szkole, 
dużo uśmiechu na co 
dzień oraz spełnienia 
wszystkich marzeń ży­
czą

MAMA, BABCIA
CIOCIA BASTA 

i WUJEK
Józefie i Stanisławowi 

ADAMSKIM
mm. os. Krakowiaków 

14/21,
z okazji 50-leria poży­
cia małżeńskiego, dużo 
zdrowia, uśmiechu na 
co dzień oraz spełnienia 
głównego marzenia ży­
czą

CÓRKA, SYNOWIE 
■ RODZINAMI

MAMA wraz z BABCIĄ

Pani
Irenie KURYŁO

z okazji urodzin duło 
zdrowia, spokoju w pTa- 
cy, w rodzinie oraz 
spełnienia wszelkich 
marzeń i jasnego spoj­
rzenia na przyszłe dni 
życia składają

KOLEŻANKI
■ WYDZIAŁU ZH/HM-1

Z kroniki miłic^jnąj
Walizy, torby, nylonowe siatki pełne wszelakiego dobra 

pochodzącego z rozmaitych stron świata to już końcowy 
efekt zagranicznych wojaży naszych rodaków Większość 
udających się w podróż z ..orbisówskif' czy „petetekowską“ 
wycieczką wychodzi z założenia nie mającego nic wspólnego 

12 potrzebą i chęcią poznawania innych krajów, ludzi czy 
obyczajów, a łączącepo się jedynie z korzyściami natury 
finansowej.

Wśród tej dość rozpowszechnionej u nas kategorii rodzi­
mych globtroterów zastosować można podział na tych: któ­
rzy chcą, aby koszty eskapady im się jedynie zwróciły, i tzw. 
tranzyt owe ów. którzy owe zagraniczne peregrynacje trak­
tują jako okazję do wcale nie okazjonalnego zarobku. T jeśli 
takie działania kiedyś traktowano wstydliwie, to obecnie 
wizyta na bazarze w Stambule czy w handlowei dzielnicy 
Bangkoku jest obowiązkowym punktem każdego wyjazdu, 
a potem stanowi żelazny temat towarzyskich rozmów. No i 
oczywiście powód do dumy (własnej oczywiście) i zazdrości 
(innych). No bo w końcu jeansowe wdzienka dla cnie} ro­
dziny, zapas trykotowych bluzek i tani magnetowid oraz

TURYSTA 
POTRAFI!

•
nierzadko spora sumka nie tj/ko w polskiej twtlucie nęci 
wszystkich. A zacząć kiedyś trzeba, jeśli oczywiście uda się 
nam wykupić skierowanie na taki wyjazd, co bynajmniej 
nie należy do czynności łatwych.

Władysław B. Stanisław B i Andrzej M. — to młodzi 
i dość przedsiębiorczy ludzie. Właściciel gospodarstwa rol­
nego, elektromonter i student pracujący na fermie zwierząt 
futerkowych u swojego teścia Pewnego dnia i oni zaryzy­
kowali Jeden wyruszył do Turcji, drugi zwiedzał kraje so­
cjalistyczne (europejskie), trzeci zdecydował się na wyprawę 
dalekowschodnią do Tajlandii. Przywiezione, oczywiście w 
nadmiarze, spodnie i spódnice jeansowe. rajstopy wyroby 
tekstylne i bawełniane w niedługim czasie trefiły no nowo­
hucką tandeto. Po zatrzymaniu przez funkcjonariuszy mili­
cji. rzecz jasna każdy z pseudoturystów zasłaniał się nie­
wiedzą dotyczącą gromadzenia towarów pochodzenia zagra­
nicznego w ilościach niewspółmiernych do własnych potrzeb.

Cóż zatem mieli do zaoferowania trzej miłośnicy wojaży? 
Władysław B. miał przy sobie 6 par spodni. 8 spódnic z 
jean.ni orrtr kilkanaście rajstop. Stanisław B. chcial sprze­
dać kilka bawełnianych kompletów dziecięcych oraz radziec­
kie odżywki do włosów. Trzeci z nich Andrzej M. czując 
powiew cieplejszego powietrza nastawił swoją ofer­
tę na sezon letni, szukając nabywców na męskie koszule 
bawełniane, suWenki i bluzki Ostatni dzień, marca nie 
sprzyjał jednak handlowym zamierzeniom, wszyscy trzej 
panowie, razem z towarem musieli pofatygować się do 
DUSW. Dzień później, a nie był to wcale prima aprilis, 
cała trójka stanęła przed sodem. W trybie przyspieszonym 
skatann ich na przepadek płacowej oferty oraz grzywnę. 
Najswowłej potraktowano Władysława B., który mitsiał za­
płacić 60 tys. zł, pozostali dwaj o 10 tys. mniej.

(MARK)

Śmiejmy się i głupich, choć i przewielebnych
Ignacy Krasicki („MON ACHOM ACHI A", Pieśń piątat
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Pani domu kupuje jajka.
— Po ile sztuka?
— Po trzydzieści, a stłuczo­

ne po 26 złotych.
— Może będzie pani łaska­

wa zatem stłuc mi dziesięć ja­
jek do tego naczynia.

Podczas ćwiczeń na Akade­
mii Medycznej prowadzący

HASŁO TYGODNIA 
Wiedzą sąsiedni, 
za co kto siedzi

SKĄD TE CYTATY?
1. ..Wino ludzi rozwesela, 

Wino ludziom sił udziela, 
A kto wina nie chce, 
Niechaj wodę łechce"

2. „Na tym kończy się ten 
szereg książek pisanych w cią­
gu kilku lat i w niemałym 
trudzie — dla pokrzepienia 
serc”.

8. „Osiołkowi w żłoby dano, 
W jeden owies, w drugi siano. 
Uchem strzyże, główką kręci, 
I to pachnie, i to nęci.”

4. „Boże coś Polskę przez 
tak liczne wieki
Otaczał blask’em potęgi

i chwały 
T tarczą swojej zasłaniał opieki 
Od nieszczęść, które przywalić 

ją miały, 
Przed Twe ołtarze zanoś im 

błaganie, 
Naszego król* zachowaj nam, 

Panie!”

5. „Kdbfeto! puchu marny!
ty wietrzna tstotó! 

Postaci twojej zazdroszczą 
anieli, 

A duszą gorszą masz, gorszą 
niżeli!-.”

«. „Ubezpieczona w niewin­
ności swojej 

Prawdziwa cnot* krytyk się 
nie boi."

zajęcia magister zadaje stu­
dentom pytanie:

— Czy wiecie, dlaczego jest 
tak dużo mrówek?

— Nie, nie wiemy.
— Ponieważ jeszcze nie wy­

naleziono takich maleńkich 
irodeczków antykoncepcyj­
nych.

Górnik przyszedł do pracy 
nago.

— Co to? — pyta brygadzi­
sta.

— Jak to co — odpowiada 
górnik. Wczoraj byłem na kar­
nawałowej zabawie, którą pro­
wadził sztygar. O szóstej rano 
dał rozkaz kobietom:

— Rozbierać się!
Na to wszystkie panie roze­

brały się do naga. Wtedy szty­
gar dał rozkaz mężczyznom:

— Chłopy, rozbierać się!.
No to myśmy się rozebrał'. 

A wtedy dopiero sztygar mó­
wi:

— Chłopy, a teraz do robo­
ty!

No tom posłuchał t ruszy­
łem na szychtę...

Syn pyta ojca zmywającego 
talerze:

— Tatusiu, kto to jest biga- 
mista?

Humor
— Bigamista, widzisz synku 

to taki mężczyzna, który zmy­
wa dwa razy więcej talerzy 
niż ja.

W
Mąż do żony:
— Kochanie, stanowczo za 

szybko wydajesz pieniądze!
— Nie, to nie ja za szybko 

je wydoję, ale ty za wolno je 
zarabiasz.

Nauczycielka tłumaczy dzie­
ciom co to jest kradzież:

— Wyobraźcie sobie, żt 
wkładam rękę do kieszeni ja­
kiegoś pana i wyciągam pie­
niądze. Kim jestem?

— To proste — mówi mały 
Kazio. Jest pani jego żoną.

<F
— Tatusiu, daj mi trzydzie­

ści złotych. Na ulicy stoi bied­
ny człowiek i wola. Ja chcę 
mu dać.

— A jak woła ten biedak?
— On woła: „lody, lody, 

podwójna porcja — 30 zło­
tych"!

OSNACiENIA WALUT:

turJT zíor-f 
polsku

RYS. TADEUSZ KAWECKI
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